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Górnictwo i energetyka 
na forum komisji sejmowej

Sejmowa Komisja Przemysłu Ciężkiego, Chemicznego 
»„Górnictwa, obradująca pod przewodnictwem pos. Józefa 
Niedźwieekiego (PZPR), rozpatrzyła sprawozdania rządu 
z wykonania planu i budżetu za r. 1964 w części dotyczącej 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, Centralnego Urzędu 
Geologii i Wyższego Urzędu Górniczego.
W ub. roku resort górnic­

twa i energetyki wykonał po­
myślnie swoje zadania. Jak 
stwierdzono jednak w uwa­
gach NIK do sprawozdania 
rządu, istnieją braki i niedo-
ciągnięcia m. in. w
transportu kopalnianego.

pracy

Sprawozdanie podkomisji 
poselskiej do spraw wykona­
nia planu i budżetu za 1964 r. 
i trzy kwartały br. w Mini­
sterstwie Górnictwa i Energe-
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tyki, w CUG i WUG przedsta­
wiła pos. Teresa Gąsiorkie- 
wicz (PZPR). W ostatnim cza­
sie uzyskano poważne efekty 
w zwiększeniu zdolności pro­
dukcyjnych kopalń, w oszczęd 
ności energii i paliw i we 
wzroście eksportu węgla.

Następnie minister Jan Mi­
tręga odpowiadał na pytania 
posłów.

W dyskusji uczestniczyli 
pos. pos. Lucja Matuszewska 
(bezp.) Stanisław Pawłow­
ski (bezp.), Stanisław Pruefer 
(PZPR), Adolf Książkiewicz 
(PZPR), Władysław7 Marek 
(ZSL), Józef Trojok (PZPR).

ArtykułR. Strzeleckiego 
w „Prawdzie

Aktywny udział w budownic­
twie socjalizmu, patriotyzm, wie­
dza i pracowitość, uczciwość za­
wodowa i ofiarność — oto czyn­
niki. na których opiera się rozwój 
Dolskiej gospodarki narodowej w 
nowym planie pięcioletnim — pi­
sze członek Biura Politycznego 
KC, sekretarz KC PZPR, Ryszard 
Strzelecki, na łamach środowej 
„Prawdy”.

W artykule pt. „Twórcza inicja 
tywa budowniczych socjalizmu” 
R. Strzelecki omawia _decydu.jp.ca 
rolę PZPR w dziedzinie dalszego 
doskonalenia metod umacniania 
gospodarki narodowej PRL. (PAP)
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Ludzie pracy Poznania i Wielkopolski
uroczyście czczą

Przed przemówieniem 
generała de GauHe‘a
Czy generał de Gaulle zgło­

si swą kandydaturę, czy też 
wyznaczy swego następcę? — 
Pytanie to znajdzie odpowiedź 
dopiero w czwartek wieczo­
rem w toku przemówienia, 
jakie szef państwa francu­
skiego wygłosi przed mikro­
fonami radia i telewizji.

Jak bardzo zależy de 
Gaulle’owi na utrzymaniu do 
ostatniej chwili tajemnicy 
świadczy fakt — pisze agen­
cja AFP — że nie tylko nagra­
nie tekstu przemówienia ale 
również retransmisja będą 
odbywały się w Pałacu Elizej­
skim, a nie jak zwykle w
studiach Telewizji Francu-

Zwracano uwagę m. in. na

Odpowiedź dla Elżbiety
We wtorek w godzinach wie­

czornych premier Wilson spotkał 
się z królową brytyjską Elżbietą. 
Wręczył jej list od premiera Ro­
dezji Smitha, który jest odpowie 
dzią na orędzie królowej zawie­
zione do Salisbury przez Wilsona.

problemy ochrony powietrza 
przed zanieczyszczeniem przez 
energetykę, składowanie wę­
gla (nasuwa ono wiele za­
strzeżeń) i jakości węgla. Ko­
misja przyjęła sprawozdanie 

- rządu w omawuanej części.
PAP

Nowe starcia
W zachodniej Nigerii doszło do 

nowych starć między ludnością a
wojskiem i policją, wyniku
których co najmniej 15 osób zo­
stało zabitych. Od kilku tygodni 
utrzymuje się w tej części kraju 
napięta sytuacja.

Barry się niecierpliwi
Były kandydat na prezydenta 

USA, Barry Goldwater oświad­
czył w wywiadzie telewizyjnym, 
że najkrótsza droga do zwycięst­
wa USA w wojnie wietnamskiej, 
to bombardowanie Hanoi.

Porządki
We wtorek oddziały amerykań­

skich spadochroniarzy wchodzące 
w skład sił OPA rozpędziły de­
monstrację około 150 studentów
dominikańskich, 
odbywała się w 
to Domingo.

Demonstracja ta 
śródmieściu San-

,Śląsk” w Szanghaju
Polski Zespół Pieśni 1 Tańca

„Śląsk” zakończył występy w 
Szanghaju. Wystąpił on Jam trzy
tazy. Podobnie jak Pekinie,
publiczność szanghajska zgotowa 
ła artystom gorące przyjęcie.

Przewodniczący frakcji
Frakcja parlamentarna SPD wy­

brała w środę ponownie na sta­
nowisko przewodniczącego frakcji 
Fritza Erlera. Zastępcami prze­
wodniczącego zostali wybrani — 
Herbert Wehner, Helmut Schmidt, 
Karl Schiller i Alex Moeller.

To byłaby zdobycz
Pierwszy sekretarz KC Komuni­

stycznej Partii Niemiec (KPD),
Max Reimann, 
sienie zakazu 
by „zdobyczą 
mokratów w

oświadczył, że znie- 
KPD w NRF było- 
dla wszystkich de- 
Republice Federal-

nej". Zniesienie zakazu KPD — 
pisze Reimann — wprowadziłoby 
świeży powiew do zatęchłej atmo­
sfery w NRF i znacznie przyczy­
niłoby się do poprawy klimatu 
politycznego.

30 żołnierzy zginęło
30 żołnierzy poniosło śmierć w 

wypadku samolotowym, który wy 
darzył się we wtorek po południu 
w Obock — miejscowości położo­
nej na północ od wybrzeży So­
mali Francuskiego. Samolot woj­
skowy rozbił się na lotnisku. 
Przyczyny katastrofy nie są jesz­
cze znane.

Aresztowania
w7 Wenezueli

Minister 
Wenezueli, 
mił 2 bm., 
aresztowań

spraw wewnętrznych 
Gonzato Barrios, oznaj 
że dokonano licznych 
wśród działaczy komu-

nistycznych oraz ruchu 'ewicy re­
wolucyjnej (MIR). Wśród areszto­
wanych znajduje się przywódca
związkowy Humberto Arrieti, 
karz i biolog.

le-

Jak podaje PIHM — w dniu 4 
bm. przewiduje się w ciągu dnia 
zachmurzenie zmienne i gdzienie­
gdzie opady przelotne. Tempera­
tura maksymalna od 8 st. na pół­
nocy do 14 st. na południu. Wia­
try dość silne i porywiste zacho­
dnie. (PAP)

48 rocznicę Rewolucji Październikowej
W licznych zakładach pracy, instytucjach i szkołach od­

bywają się akademie z okazji 48-rocznicy Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październikowej. W akademiach uczest­
niczą przedstawiciele Armii Radzieckiej oraz organizacji po­
litycznych i społecznych w ZSRR. Urządzane są też wysta­
wy książek oraz spotkania i odczyty, poświęcone omówieniu 
osiągnięć w ZSRR.
Głównym punktem uroczy­

stości w dniu dzisiejszym bę-

Pięknieje park na Cytadeli

Symbol przyjaźni 
polsko - radzieckiej

Wczorajsze plenarne posiedzenie Społecznego Komitetu 
Budowy Parku Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej poświęcone było omówieniu wyników pracy społecznej 
przy budowie parku na Cytadeli. Zebranych powitał prze-
wodniczący Komitetu — prof. 
Sprawozdanie z dotychcza-

sowej działalności 
wiceprzewodniczący 
tu — M. Tarzyński. 
ślił on szczególnie

wygłosił 
Komite- 
Podkre- 
ogromny

wysiłek mieszkańców Pozna­
nia w budowie parku na Cy­
tadeli. Od 1962 r. w pracach 
społecznych brało udział po­
nad 80 000 osób. 5a szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje m. 
in. systematyczna praca ucz­
niów Technikum Drogowego 
i Liceum nr 3 oraz wojska i 
niektórych zakładów pracy.

Przewodniczący Komisji Re­
wizyjnej — E. Figiel stwier­
dził, że założenia budowy par­
ku były planowo realizowane.

inż. J. Zaus.
głos przewodniczący Prezy­
dium RN Poznania — J. Ku­
siak. Podkreślił on, że zapo­
czątkowanie prac w parku na 
Cytadeli przyczyniło się do 
inicjowania czynów w całym 
mieście. J. Kusiak przekazał 
także od wojewódzkiej instan­
cji partyjnej oraz Prezydium 
RN Poznania pędzi ąWwania 
wszystkim tym, którzy z po­
święceniem pracują przy bu­
dowie parku — symbolu przy-

dzie odsłonięcie obelisku oraz 
tablicy pamiątkowej na cmen­
tarzu w Miłostowie (Główna) 
ku czci 4 270 żołnierzy i ofi­
cerów Armii Radzieckiej, po­
ległych w walce o wyzwolen>e 
Poznania i Wielkopolski. W 
uroczystości tej ma wziąć m. 
in. udział kompania honorowa 
Wojska Polskiego, członkowie 
ZBoWiD, młodzież i delegacje 
załóg fabrycznych z Nowego 
Miasta. O godz. 14 odbędzie się 
w Domu Kultury „Śtomiła” 
dzielnicowa akademia podczas 
której wręczony zostanie sztan 
dar ufundowany przez społe­
czeństwo dla Zarządu Dzielni­
cowego ZBoWiD na Nowym 
Mieście.

W dniu wczorajszym odbyła 
się m. in. akademia w Wielko 
polskich Zakładach Naprawy 
Samochodów w Antoninku. 
Omawiając przebieg Rewolu­
cji i doniosłe przeobrażenia, 
jakie dokonały się w minio­
nych latach w Związku Ra-

dzieckim, dyrektor d/s ekono­
micznych Leszek Buczkowski 
podkreślił znaczenie zmian w 
metodach gospodarowania i 
planowania, które mają obec­
nie miejsce w ZSRR.

Podczas akademii Wielkopol 
skie Zakłady otrzymały dy­
plom uznania za zajęcie II 
miejsca w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie branżo­
wym o najlepsze wyniki w I 
półroczu br. W szlachetnej ry­
walizacji pomiędzy poszczegól 
nymi działami WZNS propo­
rzec przechodni uzyskał Wy­
dział Mechaniczny. W części 
artystycznej wystąpi zespół z 
Zasadniczej Szkoły Samocho­
dowej dla Dorosłych w Po­
znaniu, nad którą Zakłady 
sprawują opiekę.

Akademia w Poznańskiej Fa 
bryce Pomocy Naukowych po­
łączona była z wyręczeniem 
nagród za współzawodnictwo

Dokończenie na str. 2

skiej. Co więcej — cały per­
sonel, który uczestniczyć bę­
dzie w nagraniu tekstu nie 
może opuścić Pałacu Elizej­
skiego przed godziną 20 (tekst 
ma być nagrany o 18) tzn. 
przed momentem rozpoczęcia 
transmisji. Będą oni zupełnie 
odcięci od świata. (PAP)

Sprawy „Spiegla** 
ciąg dalszy

W procesie przeciwko byłe­
mu pracownikowi Federalne­
go Urzędu Ochrony Konstytu­
cji (kontrwywiad NRF), Wer- . 
nerowi Paetschowi, prokura­
tor zażądał w środę kary 12 
miesięcy więzienia za ujaw­
nianie tajemnic państwowych 
i urzędowych.

Paetschowi zarzuca się, że 
przekazał informacje tego ty­
pu przedstawicielom tygodni­
ka „Spiegel”. Prokurator w 
swym przemówieniu podkre­
ślił, że Paetsch od kwietnia 
do września 1963 roku zdra­
dzał świadomie tajemnice 
państwowe, działając tym sa­
mym lekkomyślnie na szkodę 
Republiki Federalnej. (PAP)

„Czystka" w ministerstwach 
indonezyjskich

Od 1962 r. do końca 1964 r.
wartość czynów społecznych 
wyniosła ponad 2 320 000 zł.

W dyskusji m. in. zabrał

Sejmowa Podkomisja 
Szkolnictwa Średniego 

w Wielkopolsce
W dniach od 5—7 bm. prze­

bywać będzie w Wielkopolsce 
12-osobowa Sejmowa Podko­
misja Szkolnictwa Średniego 
i Zawodowego (wchodząca w 
skład Komisji Oświaty i Nau­
ki). Posłowie, pod przewodnic­
twem Marii Augustyn, zapo­
znają się z systemem szkół i 
kursów pomaturalnych.

Spośród wielu związanych z 
tą sprawą problemów podko­
misję interesować będą takie 
jak np. pozostawanie po­
za pracą i nauką absolwentów 
liceów ogólnokształcących, czy 
też zgodność kierunków szko­
lenia z potrzebami kadrowy­
mi województwa poznańskie­
go. (y)

Wstrzymano dochodzenie 
przeciwko Doenitzowi

Prokuratura we Flensburgu 
wstrzymała dochodzenie prze­
ciwko byłemu hitlerowskiemu 
głównemu admirałowi Karlo­
wi Doenitzowi podejrzanemu 
o morderstwo albo też pomoc­
nictwo do morderstwa w 
związku ze sprawą Jepsena. 
Wiadomość tę zakomunikował 
w środę w Kilonii minister 
sprawiedliwości Szlezwik- 
Holsztynu dr Bernhard Leve- 
renz.

Jepsen został rozstrzelany 6 
maja 1945 roku, dwa dni 
przed kapitulacją na mccy 
wyroku sądu wojennego

Doenitza oskarżono, iż od­
rzucił prośbę Jepsena o łaskę.

PAP

jaźni polsko-radzieckiej.
W imieniu Miejskiego 

mitetu FJN — J. Kusiak 
czyi 15 zakładom pracy

Ko- 
wrę- 
oraz

9 osobom wyróżniającym się 
w czynie społecznym dyplomy 
uznania.

Ponadto prof. inż. J. Zaus 
wręczył dyplomy uznania za 
wydajną pracę w umacnianiu 
przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Dyplomy wydane przez Za­
rząd Główny TPPR z okazji 
20-lecia istnienia tego Towa­
rzystwa otrzymali: J. Kusiak, 
J. Knapik, T. Thomas i D. 
Zajdler. (a)

Minister Obrony 
Republiki Austrii 

przybędzie do Polski
Na zaproszenie ministra o- 

brony narodowej Marszałka 
Polski Mariana Spychalskiego 
przybywa do Polski z wizytą 
oficjalną w dniu 7 listopada 
br. minister obrony Republiki 
Austrii, dr Georg Prader z 
małżonką oraz sekretarz sta­
nu w ministerstwie obrony 
Otto Roesch i osoby towarzy­
szące. (PAP)

Wstrząsający protest 
przeciwko wojnie w Wietnamie

Żywa pochodnia przed Pentagonem

Pentagon był we wtorek wieczorem świadkiem wstrząsa­
jącego protestu przcciw-ko zbrodniczej wojnie, prowadzo­
nej przez Stany Zjednoczone w Wietnamie. 31-Ietni kwa- 
kier z Baltimore. Norman Morrison, przytknął do przesiąk­
niętej benzyną odzieży zapałkę, przekształcając się w żywą 
pochodnię i poniósł męczeńską śmierć.
Jest to już drugi w tym ro­

ku wypadek podobnego prote 
stu w USA przeciwko wojnie 
w Wietnamie. Pierwszy zda­
rzył się w Chicago przed kil­
ku miesiącami, gdy 60-letnia 
kobieta, idąc w ślady szeregu 
mnichów buddyjskich, popeł­
niła w ten sposób samobój­
stwo, aby zadokumentować 
swą opozycję przeciwko mor- 
dowaniu cywilnej ludności i 
kontynuowaniu brutalnej woj 
ny w Wietnamie.

Duński minister 
w Warszawie

W związku z mającym na­
stąpić 4 bm. w gmachu „Za­
chęty” otwarciem wystawy 
orać wybitnego plastyka duń 
skiego Egilla Jacobsena. w 
środę przybył do Warszawy 
minister kultury Danii, Hans 
Soelvhoej. (PAP)

Morrison dokonał swego czynu 
przed oknem gabinetu ministra 
obrony, MCNamary, w chwili 
gdy tysiące urzędników Pentago­
nu opuszczało gmach po zakoń­
czeniu pracy. Trzymał on w ra­
mionach półtoraroczną córeczkę, 
którą jednak w ostatniej chwili 
wypuścił i która uniknęła śmier­
ci.

Zona Morrisona, która również 
należy do organizacji kwakier- 
skiej, opublikowała oświadczenie 
stwierdzające, że mąż jej „oddał 
życie, aby dać wyraz swemu o- 
burzeniu z powodu olbrzymich o- 
fiar i cierpień, jakie W57woluje 
wojna w Wietnamie”. Protestował 
on przeciwko coraz większemu 
militarnemu zaangażowaniu rzą­
du USA w tej wojnie.

Morrison dokonał swego kroku 
w chwili, gdy przez całe Stany 
Zjednoczone przewala się potęż­
na fala protestów przeciwko woj­
nie w Wietnamie.

Administracja podejmuje prze­
ciwko nim ostrą nagonkę, zaś w 
kołach wojskowych i politycz­
nych rozlegają się głosy, doma­
gające się „totalnego zwycię­
stwa” w Wietnamie i spotęgowa­
nia nalotów na Wietnam Północ­
ny. (PAP)

Jak donosi z Djakarty Associated Press, Agencja Antara 
zakomunikowała w środę pewne szczegóły dotyczące „tym­
czasowego usunięcia” z parlamentu 57 deputowanych re­
prezentujących KPI i pokrewne organizacje.
Decyzję w tej sprawie po­

wziął przewodniczący parla­
mentu Kartawinata twierdząc, 
że byli oni zamieszani w za­
mach stanu z dnia 1 paździer­
nika. Na liście usuniętych znaj 
dują się m. in. Lukman i Njo- 
to, dwaj czołowi przywódcy 
KPI po Aidicie. Los samego 
Aidita jest w dalszym ciągu 
nieznany; przeważają przypu­
szczenia, że Aidit przebywa 
gdzieś na Jawie.

Kampania przeciwko komuni­
stom i ich sympatykom trwa. Mi­
nister szkolnictwa wyższego ge­
nerał Sjarif Thajeb zamknął 14 
„komunistycznych i prokomu ai- 
stycznych” uczelni i zdymisjono­
wał wszystkich lewicowych pra­
cowników oświaty w podległym 
mu resorcie. Podobna „czystka" 
jest nadal w toku w rozmaitych 
ministerstwach i innych instytu­
cjach. W samym tylko minister­
stwie żeglugi objęła ona — według 
ostatnich danych — 1.371 osób.

Associated Press powtarza 
wiadomość, że prezydent Su- 
karno „wobec konfliktów we­
wnętrznych” był „widocznie 
zmuszony usankcjonować de­
klarację armii o wprowadze-

niu stanu wojennego 
karcie i na środkowej 

Agencja Nowych Chin 
w serwisie z 2 listopada

w Dja- 
Jawie”. 
przynosi 
obszerną

relację z obrad międzynarodowej 
konferencji przeciwko obcym ba­
zom, która odbyła się w Djakar- 
cie w dniach 17—20 października. 
W relacji tej podkreśla, że po „na 
głych i drastycznych zmianach, 
jakie z-aszły w Indonezji tuż przed 
konferencją” indonezyjskie siły 
prawicowe usiłowały stawiać Jej 
wszelkie możliwe przeszkody. Mi­
mo to konferencja doszła do skut 
ku i powzięła anty imperialistycz­
ne uchwały dzięki połączonym wy
siłkom indonezyjskich 
powych i delegatów 
nych. Agencja Nowych 
że konferencja toczyła

sił postę- 
zagranicz- 

Chin pisze,

mosferze terroru” ze strony woj­
ska. Podczas obrad znikali nagle 
poszczególni członkowie personelu 
indonezyjskiego obsługującego kon 
ferencję. Później okazywało się, że 
są oni aresztowani. (PAP)

mfiKojn EKSPORTUD

Nspięcie w Londynie

Rodezyjskie 
rozbieżności

Po krótkim okresie uspoko­
jenia, w kołach politycznych 
w Londynie w środę znowu 
podniosło się napięcie wywo­
łane informacjami, że rząd 
uznał propozycje Smitha w 
sprawie Rodezji za nie do 
przyjęcia. W istocie rzeczy 
Smith proponuje, by komisja 
królewska ograniczyła się je­
dynie do zbadania opinii Ro- 
dezyjczyków co sądzą o pro­
jekcie uzyskania niepodległo­
ści na podstawie konstytucji 
z 1961 r.

Rząd brytyjski natomiast stoi 
na stanowisku, że komisja po­
winna opracować zasadnicze 
poprawki do konstytucji, któ­
re przyspieszyłyby zdobycie 
praw politycznych przez afry­
kańską ludność Rodezji. (PAP)

Napływają 
dalsze zgłoszenia

Na listę uczestników nasze­
go drugiego konkursu „Wiel­
kopolska dla eksportu” wpi­
sało się wczoraj następnych 
sześciu producentów. Są to: 
Leszczyńskie Przedsiębiorstwo 
Odzieżowe, Spółdzielnia Pra­
cy Ozdób Choinkowych '„Od­
rodzenie” w Wolsztynie, Po­
wiatowa Spółdzielnia Usług 
Wielobranżowych w Oborni­
kach, Pleszewska Fabryka Ob 
rabiarek. Spółdzielnia Pracy 
Przemysłu Meblarskiego w 
Krotoszynie oraz poznańska 
Spółdzielnia Pracy „Lumet”.

Tak więc do chwili obecnej 
zgłosiło wstępnie swój udział 
w konkursie 127 uczestników 
— przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i war­
sztatów rzemieślniczych. O- 
czekujemy dalszych zgłoszeń, 
w7 przedłużonym terminie do 
15 listopada br. (z)



Strajk metalowców 
w Argentynie

W ramach akcji protestacyj­
nych prowadzonych przez ar­
gentyńskie związki zawodowe 
przeciwko ostatnim postano­
wieniom rządu zakazującym 
związkom zawodowym dzia­
łalności politycznej, oraz na 
znak protestu przeciwko krwa 
wym represjom w celu zdła­
wienia demonstracji, 2 listo­
pada w prowincji Buenos Ai­
res tysiąc metalowców prze­
prowadziło strajk.

Bezpośrednią przyczyną obe? 
nych demonstracji jest zastrze 
lenie 21 października, robot­
nika zakładów metalurgicz­
nych, Norberto Retamara, pod 
czas starcia demonstrantów z 
policją. (PAP)

Strzelanina 
na Cyprze

Jak donosi AFP w porcie 
cypryjskim Famagusta doszło 
w środę rano do wymiany 
strzałów — oświadczył rzecz­
nik sił ONZ — i sytuacja jest 
bardzo napięta. Około 200 ro­
botników tureckich zatrud­
nionych w porcie nie przystą­
piło w środę do pracy. Jeden 
Turek cypryjski zabity został 
w nocy z wtorku na środę.

Patrole pancerne sił ONZ 
strzegą ulic Famagusty, gdzie 
jeszcze we wtorek, w późnych 
godzinach wieczornych doszło 
do pierwszej wymiany strza­
łów między cypryjską gwardią 
narodową i Turkami cypryj­
skimi.

W ciągu środy na temat sy­
tuacji w Famaguście konfero­
wali: prezydent Makarios 
i gen. Griwas z dowódcą sił 
zbrojnych ONZ na wyspie oraz 
przedstawicielem sekretarza ge 
neralnego ONZ. (PAP)

Republikanin 
— burmistrzem
Nowego lorku

Po 20 latach przerwy przed­
stawiciel Partii Republikań­
skiej USA został wybrany na 
stanowisko burmistrza Nowe­
go Jorku na okres 4 lat. Jak­
kolwiek nie wszystkie jeszcze 
głosy zostały przeliczone, wia­
domo jednak, że zwycięstwo 
w wyborach odniósł 43-letni 
republikanin o orientacji libe­
ralnej, John V. Lindsay, zaś 
jego przeciwnik, demokrata 
Abraham Beame uznał swą 
porażkę. Po przeliczeniu gło­
sów z 4380 biur wyborczych 
(ogółem było ich 5098) okaza­
ło się, że Lindsay otrzymał 
977.803 głosy, Beame — 892.224 
głosy, a konserwatysta Buck- 
ley tylko 288.832 głosy. (PAP) 
iiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiimiiiiiinmmiimiim

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował Janusz Marciszewsld.

Rozmowy o Europie
Couve de Murville rozmawiał o bezpieczeństwie 

Europy. Wizyta francuskiego ministra spraw za­
granicznych w Związku Radzieckim, rewizytujące­
go ministra Gromykę wywołała niezwykle liczne 
komentarze i stała się jednym z przedmiotów za­
interesowania opinii światowej. Nie tyle z uwagi 
na sam fakt, ile z uwagi na wybrany moment i te­
matykę rozmów. Te zaś obydwa czynniki wpłynę­
ły na specjalne zainteresowanie tym dyplomaty­
cznym wydarzeniem kół politycznych w NRF.

Poza fasadą spokoju i zimnej krwi panowało 
tam duże zdenerwowanie i nie bez powodu często 
można było natrafić w komentarzach prasy za- 
chodnioniemieckiej na sformułowanie, że „po roz­
mowach Couve de Murville’a nie należy oczekiwać 
nic rewelacyjnego”. Istotnie — jak podkreślały 
i kolei źródła francuskie — nie zostały wysunięte 
żadne nowe koncepcje lub propozycje, lecz — wy­
daje się — że nikt ich nie oczekiwał; wizyta bo­
wiem francuskiego ministra spraw' zagranicznych, 
który zresztą został przyjęty i przez przewodni­
czącego Rady Najwyższej — Mikojana i przez 
premiera Kosygina i przez I sekretarza KC KPZR 
Breżniewa miała charakter wymiany opinii. W 
tym jednak podkreślaniu przez NRF akcentu „ni­
hil novi” było wiele samouspokojenia.

Polityka Paryża, rozszerzającego i ożywiającego 
swoje tradycyjne stosunki z krajami wschodniej 
i środkowej Europy musi drażnić i niepokoić 
NFR, choćby tylko dlatego, że dzieje się to w 
kontekście ochłodzenia stosunków między Pary­
żem a Bonn. I że w przeprowadzonych rozmo­
wach — w szczególności miało to miejsce i w nie­
dawnych rozmowach polsko-francuskich i w dzi­
siejszych francusko-radzieckich — zagadnienie 
bezpieczeństwa Europy znajdowało się na pierw­
szym planie.

Paryż jest pierwszą i dotychczas jedyną stolicą 
zachodniego mocarstwa, w której zostało powie­
dziane, że Europy nie można budować bez tej jej 
części, która położona jest na wschód od Łaby. 
W Paryżu też zagadnienie przyszłej Europy zosta­
ło postawione jako zagadnienie europejskie w od­
różnieniu od atlantyckiego. Ścieranie się tych 
dwu koncepcji wykrystalizowało stanowiska:

stworzenie Europy wolnej od dominacji amery­
kańskiej czy też podporządkowanej wpływom 
USA. W Europie będącej częścią atlantyckiej 
wspólnoty współpraca nie tylko polityczna lecz 
także wojskowa USA i NRF stanowiłaby zagroże­
nie pokojowej stabilizacji.

Pomimo deklaracji przyjaźni adresowanych 
z Bonn do Francji, wiadomo, że nowy rząd za- 
chodnioniemiecki będzie nadal prowadził politykę 
orientacji proamerykańskiej i szukać będzie za­
cieśnienia sojuszu nie w Paryżu, a w Waszyngto­
nie. Z tego wyniknąć mogą co najmniej dwa na­
stępstwa, dalszemu oziębieniu ulegać będą kon­
takty francusko-zachodnioniemieckie a to z kolei 
rzutować będzie na sytuację w EWG. Jak słusznie 
bowiem zauważył dziennik francuski „Combat” 
z 29. 10. przyczyn oziębłości Francji wobec Europy 
sześciu należy szukać w orientacji, jaką przybra­
ła polityka bońska. Niemcy stały się posłusznym 
narzędziem polityki amerykańskiej, która stała 
się wyraźnie antyeuropejska.

Niedawno Konrad Adenauer rzucił trochę sloga­
nowe ostrzeżenie przed izolowaniem NRF, która 
jakoby miała być okrążana w wyniku ostatnich 
inicjatyw francuskich. Ostrzeżenie to jest o tyle 
charakterystyczne i interesujące zarazem, że vry- 
szło z ust Adenauera, współtwórcy przecież fran- 
cusko-bońskiego sojuszu.

Równocześnie coraz ostrzej rysują się opinie 
realistów, którzy w Bonn zwracają uwagę, że 
przy wszystkich różnicach zdań istniejących mię­
dzy Wschodem a Zachodem krystalizować się za­
czyna jednolita opinia wyrażająca się w coraz sil­
niejszej i szerszej reprezentowanej na świecie 
opozycji wobec „współodpowiedzialności atomo­
wej Bonn w NATO” i przeciwko tym koncep­
cjom, których realizacja mogłaby otworzyć drogę 
NRF do broni nuklearnej.

Dodaje/ się jeszcze przy tym, że prócz tego mię­
dzy ZSRR a Francją istnieje wyraźnie dodatkowe 
porozumienie, a mianowicie co do niemieckich 
granic wschodnich.

Tak więc wizyta ministra Couve de MurviHe’a 
w Związku Radzieckim dostarczyła bońskim ko­
łom politycznym nie tylko okazji do zdenerwo­
wania — aczkolwiek starannie ukrywanego — lecz 
także na niektórych przedstawicieli tych kół po­
działała jak zimny prysznic. (ZAPj

„Białe plamy" dawno już poznikały
20-!ecie polskiej nauki na ziemiach zachodnich

W tym miesiącu obchodzić będziemy 20-lecie polskiej 
nauki i szkolnictwa wyższego na ziemiach zachodnich i pół­
nocnych. Centralne uroczystości odbędą się w ostatniej de­
kadzie miesiąca we Wrocławiu.
Odziedziczona po Niemcach 

spuścizna była mizerna, nie 
mówiąc już o wojennych spu­
stoszeniach. Tzw. zaplecze 
materialne szkół wyższych 
trzeba było w istocie organi­
zować od podstaw. Konfron­
tacja naszego dorobku w 20- 
leciu z okresem przedwojen­
nym jest b. pouczająca. Otóż 
przed wybuchem II wojny 
światowej istniało tu 10 szkół 
wyższych ( w tym tylko 3 tej 
rangi co uniwersytet we Wro­
cławiu) z 6 tys. słuchaczy. 
Obecnie funkcjonują 22 wyż­
sze uczelnie skupiające ok. 63 
tys. słuchaczy.

Rozwój szkolnictwa wyż­
szego na naszych ziemiach 
zachodnich i północnych trwa 
nieustannie: w tym roku aka­
demickim rozpoczęła działal­
ność nowa uczelnia w Zielo­
nej Górze. Rozmieszczenie 
szkół wyższych, dostosowane 
do potrzeb społeczno-gospo­
darczych poszczególnych re­
gionów — wyrównało zanie­
dbania niemieckie i „białe 
plamy” z okresu, kiedy takie

Ludzie pracy
Poznania

Dokończenie ze str. 1 
zakładowe i międzyzakładowe 
oraz za nowe wyroby, (b)

Na wczorajszej akademii 
październikowej w środowi­
sku pracowników handlu, ga­
stronomii, przemysłu piekar­
niczego i transportu, zorgani­
zowanej przez Poznańskie Zje­
dnoczenie Przedsiębiorstw Han 
dlowych, dokonano m. in. pod 
sumowania współzawodnic­
twa pracy wśród załóg poznań 
skiego zjednoczenia.

We współzawodnictwie mię­
dzy przedsiębiorstwami pierw 
sze miejsca za I półrocze br. 
zajęły: Dom Handlowy „De­
likatesy” oraz MHD Włókno. 
Podczas akademii dyrektor 
Zjednoczenia, Eugeniusz Za­
remba, oraz przewodniczący 
Zarządu Okręgu ZZ Pracow­
ników Handlu — Józef Ko­
walczyk, przekazał sześciu za­
łogom sklepów tytuły Brygad 
Pracy Socjalistycznej. Otrzy­
mał je personel: sklepu MHD 
„Milanówek” z kierownikiem 
— Edwardem Dziekanem, spo­
żywczo - cukierniczy MHD 
nr 28 Czesława Stachowiaka, 
sklep z artykułami gospodar­
stwa domowego nr 12 Szcze­
pana Marcinkowskiego oraz 
trzv sklepy z artykułami u- 
żytku kulturalnego: MHD 
nr 3 — Andrzeja Wojdyłly, 
MHD nr 25 — Aleksandra Ber 
naczyka oraz MHD nr 20 — 
Tadeusza Cywińskiego.

Tym samym w Poznaniu i 
województwie działa już 
wśród handlowców 49 Brygad 
Pracy Socjalistycznej, (zs) 

ośrodki jak np. Szczecin i Ol­
sztyn nie miały żadnej szkoły 
wyższej. Obecnie na tych zie­
miach działa 5 politechnik, 3 
wyższe sżkoły rolnicze, 2 eko­
nomiczne, 4 akademie medy­
czne, 1 uniwersytet i 7 szkół 
pedagogicznych, artystycz­
nych i wychowania fizyczne­
go. W istocie obecny rozkwit 
szkolnictwa wyższego na zie­
miach zachodnich przewyższa , 
pod względem liczby szkół ” 
i studiujących, kadry nauko­
wej i bazy materialnej — po­
ziom ogólnopolski. Tutaj bo­
wiem znajduje się 30 proc, 
wszystkich krajowych szkół 
wyższych i tyleż studentów 
oraz 41 proc, budynków kra­
jowego szkolnictwa wyższego.

Dorobek naukowy działa­
jących na ziemiach zachod­
nich i północnych szkół wyż­
szych zyskuje zasłużone uz­
nanie w kraju i na forum 
międzynarodowym. Pomna­
żają go także liczne na tych 
terenach instytuty i placów­
ki naukowe, których liczba, 
poziom i ranga są wręcz nie- 
porówmywalne do lat 1938-39. 
Nauką zajmuje się 79 placó­
wek instytutów naukowych, 
liczne regionalne towarzy­
stwa naukowe i 190 oddziałów 
ogólnopolskich towarzystw 
naukowych. Tylko PAN po­
siada tu 30 ośrodków nauko­
wo-badawczych, ministerstwa 
— 13 instytutów oraz 15 ich 
oddziałów i 17 zakładów.

Na ziemiach zachodnich po­
wstały tak potężne ośrodki 
naukowe jak np. Wrocław — 
jeden z najpoważniejszych w 
kraju, trzeci co do wielkości 
w Polsce. Posiada on 8 szkół 
wyższych, ponad 22 tys. stu­
dentów, 34 placówki naukowe 
i 50 oddziałów towarzystw 
naukowych. Gdańsk, który 
przed wojną miał 1 szkołę 
wyższą z 1432 studentami — 
cbecnie ma 6 szkół wyższych 
z ok. 15 tys. studentów, 18 
placówek naukowych i 37 od­
działów towarzystw nauko­
wych.

Liczne placówki naukowe 
rozwijają wszechstronną dzia­
łalność w oparciu o samo­
dzielną kadrę naukową, w 
dużej mierze absolwentów 
własnych szkół wyższych. Np. 
w 1948 r. pracowało na tych 
ziemiach 288 profesorów i do­
centów, a w 1962/63 liczba ta 
wzrosła do 786. Rok miniony 
i bieżący przyniosły dalszy 
korzystny wzrost kadry sa­
modzielnych i pomocniczych 
pracowników nauki. W osta­
tnich latach uczelnie zachod­
nich i północnych ziem wy­
dają rocznie 5 — 6 tys. dyplo­
mów, a więc prawne tyle, ile 
w przedwrześniowej Polsce 
wydawały wszystkie krajowe 
szkoły wyższe.

Przy ocenie dorobku nauki 
na naszych ziemiach zacho­

dnich — warto podkreślić, że 
ten bezprzykładny w 20-le- 
ciu rozwój, możliwy był 
dzięki ofiarności pionierów 
szkolnictwa wyższego, a zwła 
szcza wysiłkowi zbiorowemu 
takich instytucji jak Biura 
Studiów Osadniczo-Przesie- 
dleńczych i Rady Naukowej 
dla Zagadnień Ziem Odzy­
skanych, Instytutów Bałtyc­
kiego, Śląskiego i Zachodnie­
go, działaczy i naukowców z 
b. Polskiego Związku Zacho­
dniego w Poznaniu oraz wie­
lu innych. (PAP)

Dalszy rozwój 
polsko - radzieckiej 

współpracy
W ostatnich dniach zakoń­

czyły się w Moskwie obrady 
III sesji stałej Podkomisji 
Współpracy Naukowo-Tech­
nicznej Międzyrządowej Pol­
sko - Radzieckiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej i 
Naukowo-Technicznej.

W czasie sesji rozpatrzono 
rezultaty współpracy nauko­
wo-technicznej między PRL 
i ZSRR za okres od kwietnia 
do października 1965 r. oraz 
zatwierdzono tematy, które 
będą realizowane w latach 
1965—1966. Obie strony stwier 
dziły z zadowoleniem, że 
współpraca naukowo - tech­
niczna między PRL i ZSRR 
rozwija się pomyślnie. (PAP)

Nowe wagony 
dla kraju i na eksport

Komfortowe jednostki z HCP

Specjaliści z Centralnego Biura Konstrukcyjnego Prze­
mysłu Taboru Kolejowego w Poznaniu opracowali konstruk­
cje nowych typów wagonów osobowych, których produkcję 
rozpocznie nasz przemysł w przyszłym roku na potrzeby 
kraju i na eksport.

Zakłady „H. Cegielski” w 
Poznaniu podejmą budowę no­
wych wagonów osobowych, 
przystosowanych do ruchu 
międzynarodowego i szybko­
ści od 140 do 160 km/godz. 
Będą to wagony komfortowo 
wyposażone, o estetycznym

Rocznica 
masowego mordu 

w b. obozie na Majdanku
22 lata temu — 3 listopada 

1943 r. — w b. obozie koncen­
tracyjnym na Majdanku SS- 
mani dokonali masowego mor­
du ponad 18 tys. Żydów — 
obywateli 22 krajów Europy. 
Ofiary tej bezprecedensowej 
akcji rozstrzeliwał specjalnie 
sprowadzony oddział SS, nad 
wykopanymi przez więźniów 
obozu głębokimi rowami. Pod­
czas egzekucji rozlegały się 
z głośników marsze i melodie 
taneczne. Rozpoczęta 3 listo­
pada egzekucja trwała 3 dni.

3 bm. „Sztandar Ludu” za­
mieścił artykuł zatytułowany 
„Masowry mord”, którego au­
tor — A. W. Zakościelny — 
przypomina tragiczne wyda­
rzenia sprzed 22 lat. Będąc 
więźniem Majdanka, A. W. 
Zakościelny pracował w tym 
czasie przy naprawie ogrodze­
nia obozu, w pobliżu miejsca 
egzekucji. Słyszał rozlegające 
się salwy, widział rowy wy­
pełnione zwłokami pomordo­
wanych. Był również świad­
kiem palenia przez hitlerow­
ców w krematorium oraz na 
wolnym powietrzu zwłok ofiar 
barbarzyńskiego mordu. (PAP)

Bomba w Montrealu
Jak donoszą z Montrealu, bom­

ba zegarowa została znaleziona w 
pobliżu trybuny dla mówców w 
sali, gdzie odbywało się we wto- 
'•ek zebranie przedwyborcze Par­
tii Liberalnej z udziałem premie­
ra Kanady, Lestera Pearsona. Jak 
podają agencje zachodnie, jakiś 
anonimowy rozmówca zawiadomił 
telefonicznie policję o podłożeniu 
bomby, już po rozpoczęciu zebra 
nia. (PAP)

Ekipa dziennikarska w PGR-ach 
powiatu gnieźnieńskiego

W drugim dniu pobytu na Ziemi Wielkopolskiej w środę, 
dziennikarze - specjaliści z całego kraju zwiedzili nowo 
powstałe w powiecie gnieźnieńskim państwowe gospodar­
stwa rolne w Pruchnowie, Popowie, Jaworowie, Mielnie, 
Dziadkowie, Malczewie, Arcugowie. Pobudowano te obiekty 
nieomal od fundamentów, a ziemia która dawniej przyno­
siła mizerne efekty produkcyjne, wydaje obecnie — P° 
18 i 20 kwintali zboża z hektara.

Dziennikarze zapoznali się z 
organizacją pracy w nowych 
gospodarstwach, z budownic­
twem mieszkaniowym oraz 
inwentarskim, z poziomem 
wydajności pracy załóg z 
warunkami socjalno-bytowy­
mi, z realizacją funduszu 
płac i systemem premiowa­
nia. Dowiedzieli się też przy 
okazji, że na 45 tysięcy hekta­
rów gruntów zagospodarowa­
nych przez PGR-y w woje­
wództwie poznańskim, naj­
więcej przejęto właśnie w po­
wiecie gnieźnieńskim.

Na konferencji prasowej, 
która odbyła się po południu 
w Działyniu, dyrektor gene­
ralny Inspektoratu PGR w 
Ministerstwie Rolnictwa — 
Marian Grzyb poinformował 
dziennikarzy o stopniowym 
podnoszeniu się gospodarki 
PGR-owskiej w całym kraju 
w okresie bieżącej pięciolatki 
gospodarczej. Przodują' PGR-y 
wielkopolskie, gdzie średnia 
plonów jest wyższa od śred­
nich krajowych.

W nowej pięciolatce prze­
widuje się na dalszy rozw’ój 
i doinwestowanie gospodarstw 
państwowych ponad 40 miliar­
dów zl, co przyczyni się w7 du- 

wnętrzu, zapewniające wy­
godną jazdę. Wszystkie ele­
menty wyposażenia tych no­
woczesnych jednostek wyko­
nane zostały w kraju. W roku 
przyszłym „HCP” wykona 
pierwszą serię 50 sztuk tych 
wagonów.

Poznańska fabryka rozpocz- 
nie również w 1966 r. produk­
cję wagonów, przeznaczonych 
na eksport do Grecji. Wagony 
będą wytwarzane w dwóch 
wersjach. Jeden typ — to wa­
gony mieszane 1 i 2 klasy, po­
siadające 9 przedziałów i wy­
posażone komfortowo oraz wa 
gony wyłącznie 2 klasy o 10 
przedziałach. (PAP)

Awaria jachtu 
„Wielkopolska"

Pierwszy jesienny sztorm od 
kilku dni utrzymuje się na 
Bałtyku z niezmniejszoną siłą. 
Chociaż we wtorek wieczorem 
odwołano alarm przeciwsztor- 
mowy ale pogotowie trwa. 
Wszystkie kutry rybackie schrc 
niły się w portach.

W pobliżu wyspy Oland 
uległ awarii w nocy z 1 na 2 
bm. polski jacht „Wielkopol­
ska” (należący do LOK w Po­
znaniu), który 26 października 
wypłynął do Holandii z 10- 
esobową grupą żeglarzy MZKS 
z Gdyni z kapitanem Bazylim 
Górinem na czele.

Załogę przyjął na pokład 
angielski statek „Sunjary” a 
wyrzucony na przybrzeżną 
mieliznę jacht holuje do portu 
w Karehnam kuter szwedzki. 
Bliższych szczegółów awarii 
nie udało się dotychczas usta­
lić.

Na Bałtyku trwają poszuki­
wania duńskiego kutra „Ani- 
da”, który 1 bm., na własną 
odpowiedzialność opuścił, mi­
mo sztormu port rybacki we 
Władysławowie. Silny sztorm 
panuje również na Morzu Pół­
nocnym* gdzie przebywa na­
sza dalekomorska flota rybac­
ka. Część jednostek polskich 
schroniła się w zagranicznych 
portach, a część sztormuje na 
morzu. (PAP) 

źym stopniu do intensyfikacji 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej.

Na liczne pytania dociekli­
wych dziennikarzy, dodatko­
wych wyjaśnień udzielali: 
dyr. Grzyb, dyrektor WZ PGR 
Teofil Kowalski i gospodarz; 
powiatu — Stanisław Staszak, 
który scharakteryzował struk­
turę rolnictwa na Ziemi Gnie­
źnieńskiej i naświetlił przy­
czyny, powodujące przecho­
dzenie gospodarstw ekono­
micznie słabych w system or­
ganizacyjny PGR-ów. Zazna­
czył przy tym rzeczowo, że nie 
w każdym powiecie istnieją 
odpowiednie warunki do za­
stosowania gnieźnieńskiego 
wzoru.

Na zakończenie trzygodzin­
nego spotkania, pegerowski 
zespół estradowy z Czernie­
jewa wystąpił z udanym pro­
gramem artystycznym, (kj)

Wkrótce 2-milionowy 
teleabonent

Pod koniec tego roku liczba 
zarejestrowanych telewizorów 
w naszym kraju osiągnie 2 mi 
liony. Na podstawie wstęp­
nych obliczeń, 31 września br. 
mieliśmy 1.936.500 telewizo­
rów.

Warto przypomnieć, że w 1952 
r. (kiedy telewizja rozpoczy­
nała swą karierę w naszym 
kraju) było 24 abonentów; w 
1957 r., w pierwszym roku po 
wprowadzeniu obowiązku reje 
stracji, było ich 22.142. Na 
pierwszy milion czekaliśmy 12 
lat. Milionowego abonenta za­
rejestrowano w lutym 1964 r. 
Drugi milion przybędzie nam 
w* ciągu niecałych dwóch lat. 
Na tę okazję telewizja przy­
gotowuje specjalny program,—• 
niespodziankę.

PAP

Napięcie w Gwatemali

Po zamordowaniu 
przywódcy opozycji

Tajemnicza śmierć przywód 
cy jedynej legalnej partii opo 
zycyjnej Gwatemali — Partii 
Rewolucyjnej — Mario Men- 
deza Montenegro, który 1 li­
stopada znaleziony został mar 
twy w swoim mieszkaniu, wy 
wołała duże wzburzenie w ko­
łach politycznych.

Władze gwatemalskie oświad­
czyły, że popełnił on samobój­
stwo strzelając do siebie z 
własnego rewolweru. Nato­
miast Partia Rewolucyjna w 
oświadczeniu opublikowanym 
2 bm. stwierdziła, że padł on 
ofiarą „mordu politycznego”.

Brat zamordowanego, Julio 
Cesar Montenegro, którego 
Partia Rewolucyjna mianowa­
ła — po śmierci Mario Men- 
deza — swoim kandydatem na 
prezydenta w wyborach, w 
marcu 1966 r. również odrzucił 
wersję rządową i stwierdził, 
że kaliber kuli, która zabiła 
jego brata, nie odpowiada ka­
librowi kul z jego własnego 
rewolweru. Partia Rewolucyj­
na zażądała przeprowadzenia 
dochodzeń. (PAP) '

Zmarła ofiara wypadku 
na ul. Pułaskiego

Przed kilku dniami informowa­
liśmy o tragicznym wypadku, ja­
kiemu ulegli trzej harcerze na 
ul. Pułaskiego. Jednego z nich 9- 
letniego Jacka Wysockiego — mi 
mo troskliwej opieki lekarzy z 
Państwowego Sz.oitala Kliniczne­
go im. Pawiowa — niestety nie 
udało sie utrzymać przy życiu. 
Chłopiec zmarł w ub. poniedzia­
łek.

Pozostali dwaj chłopcy — Ma­
riusz Galanta i Piotr Snela czują 
sie nieco lepiej. Jest wiec nadzie­
ja na uratowanie ich życia, cho­
ciaż stan zdrowia chlebów jest 
nadal bardzo ciężki. Jak wynika 
z dotychczasowego przebiegu le­
czenia. ni? grozi im trwałe kale­
ctwo. jednak okres rekonwales- 
"encji potrwa dłpeo. w orzvnadku 
Piotra Snęli nawet do sześciu 
miesięcy, (jm)



Przed wyborami we Francji

Czy „republikański monarcha"
wstąpi w szranki?

Juź tylko miesiąc dzieli 
Francję od dnia wybo­
rów prezydenckich. Tyl 

ko miesiąc, a jeszcze nie ma 
kandydata na którego czeka 
francuska opinia publiczna. 
Jest co prawda Mitterrand 
(kandydat sił demokratycz­
nych), jest też Lecanuet. Pier 
wszy z nich na pewno liczy 
się poważnie na giełdzie wy­
borczej, ale jego kampania 
wyborcza przypomina trochę 
walkę z cieniem. Nie widać 
do tej pory godnego Mitterran 
dowi rywala. Dodajmy po raz 
wtóry — rywala na którego 
czeka Francja. Ten bowiem o 
którym się powszechnie mówi 
— generał de Gaulle ciągle 
jeszcze milczy.

Dotychczasowe, nieoficjalne 
wzmianki osób zbliżonych do 
prezydenta Francji — choć 
dotyczą jakoby woli de Gaul- 
le’a ubiegania się ponownie o 
fotel prezydencki — nie na 
wiele rozjaśniają i tak juź za­
ciemniony horyzont. Ż róż­
nych zresztą wypowiedzi mo­
żna wyciągać różne, mniej 
lub więcej wiarogodne wnios­
ki. Ot, choćby z tej. Ostatnio 
przewodniczący Rady Najwyż 
szej ZSRR — Anastas Miko- 
jan w rozmowie z francuskim 
szefem Quai d’Orsay — Couve 
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Von Rełłel zapalił fajkę. Gaz usypiający został już cał­
kowicie rozpędzony przez wiatr. U-2470 ruszył całą mocą 
maszyn na południe, w kierunku atolu Vanaranga, uno­
sząc w swym wnętrzu jeńców i poważną część kapitałów 
francuskiej spółki do handlu koprą. Za rufą okrętu po­
woli zapadł się w morze biały szkuner.

CO ZNACZYŁ UŚMIECH PORUCZNIKA YOSUKI

W tydzień później cała prasa australijska i nowoze­
landzka donosiła o nowym, tajemniczym zniknięciu „Fleur 
de sud". Akcja ratownicza wszczęła przez marynarkę 
i lotnictwo nie dała żadnych rezultatów. Przedsiębiorstwo 
ubezpieczeniowe wypłaciło francuskiej spółce pokaźną 
premie asekuracyjną.

Porucznik Yosuki był jak zawsze spokojny i tajemniczy.
— Jak pan uważa. Dyscyplina i wierność dowództwu to 

niewątpliwie piękne rzeczy. Tylko, że obecna sytuacja mo­
że się skończyć lak... — pełnym zimnego wyrachowania 
ruchem przesunął dłonią po gardle. — Nie dla waszego 
kapitana, oczywiście. On się potrafi obronić. Ale dla jego 
ludzi względów nie będzie. Ostatecznie kłoś musi oficjal­
nie zapłacić za wszystkie pirackie napady.

Herman nerwowo skręcał papierosa.
— Dawno już o tym myślałem. Ale my sami nie mamy 

wyjścia...
Yosuki uśmiechnął się.
— Chyba zdążył pan zauważyć, że taka możliwość my 

wam dajemy. Os.łałnia możliwość... Powiem panu szcze­
rze. Względy B‘41enfielda, które udało mi się pozyskać, 
mają krótkie nogi. Dłużej już nie można prowadzić po­
dwójnej gry. A moim mocodawcom zależy na jak naj­
szybszym zlikwidowaniu konkurencyjnego przedsiębior­
stwa. Von Retłel za bardzo obrósł w sadło...
-----------------------------------------24---------------------------------------------

— A jak z powrotem do Niemiec?
— Za rok... Powiedzmy za rok — powiedział oględnie.
— Pan rozumie, że my musimy na tym coś zyskać.
— A jeńcy?
— Zabierzemy ich razem z wami. Naturalnie zwróciwszy 

wam poniesione koszty utrzymania. Będziecie mieli tę su­
mę na początek nowego życia...

Yosuki podniósł się z drewnianego stołka i wyszedł 
przed namiot. Chwile spoglądał w milczeniu na lekko 
chwiejące się wierzchołki palm. Potem mruknął jakby do 
siebie:

— Odpływamy za piętnaście minut. Powoli ruszył 
w kierunku wyciągnięte! na plażę motorówki.

Herman zgryzł w ustach niezapalonego papierosa, za- 
krztusił się tytoniem. Japończyk był jedyną szansą wydo­
stania się stad...

— Mister Yosuki!
Porucznik zatrzymał się nie odwracając głowy.
— Słucham.
Marynarz podbiegł ku niemu i spojrzał niepewnie w 

skośne, obojętne oczy.
— Zabierze pan wszystkich? .
— Naturalnie. Na jachcie miejsca starczy.
— Więc płyniemy razem.
Yosuki grzecznie skinął głową.
— Będziemy czekać. Ale nie dłużej niż piętnaście 

minut.
W godzinę później żaglowy jacht porucznika Yosuki 

podniósł kotwice. Na atolu Vanaranga nie został ani je­
den człowiek. Tylko porzucone namioty świadczyły o tym, 
że przebywała tu kiedyś dobrze zorganizowana załoga 
pirackiej bazy,

CZY KONIEC PIRACKICH AKCJI!...
Światła pozycyjne nieznanego statku zbliżały się coraz 

bardziej. Gdy wszedł w jasna smugę księżycowego bla­
sku, Strobel rozpoznał zgrabna sylwetkę niszczyciela.

(cdn)

de Murville’em przypomniał ra 
dzieckie zaproszenie (jeszcze z 
1960 roku) generała de Gaul- 
le'a do odwiedzenia ZSRR. Mi 
nister spraw zagranicznych 
Francji odpowiedział Mikbja- 
nowi, że możliwość tego rodzą 
ju wizyty prezydenta de Gaul- 
le’a może być przedmiotem 
dyskusji dopiero po wybo­
rach prezydenckich wyzna­
czonych na 5 grudnia br. Me­
todą dedukcji można wniosko 
wać... Cienka to wprawdzie 
aluzja, ale mimo wszystko 
daje nieco do myślenia.

Milczenie generała de Gaul- 
Ie’a jest być może częścią 
składową jego taktyki. Odczu 
wa to przede wszystkim — 
jak wspomniano wyżej — Mit 
terrand. odczuwa to także ca­
ły naród francuski. Jest w 
tym też i trochę podniecającej 
atmosfery, rodzą sie pytania 
— co będzie jeśli de Gaulle 
zrezygnuje w ostatniej chwili 
z ubiegania się o to najwyż­
sze stanowisko państwowe? 
Czy wtedy nie wystąpią nie­
znane bliżej Francuzom siły?

Jeśli jednak generał ostate­
cznie zdecyduje się kandydo­
wać, stanie się tym samym 
„numerem pierwszym” wśród 
pretendentów. Przewagę da 
mu przede wszystkim konsty­

tucja z 1958 roku — jak się 
wówczas mówiło w Paryżu — 
zrobiona „dla niego i przez 
niego”. Wyniesienie do godno­
ści prezydenta republiki jest 
w oparciu o tę konstytucję 
zwykłą formalnością, wybiera 
go bowiem ograniczone kole­
gium elektorów (składa się ono 
z senatorów, deputowanych, 
radców generalnych', radców 
gminnych i przedstawicieli 
wybranych przez radców 
gminnych z miast liczących 
powyżej 30 tys. mieszkańców). 
Dla zwykłej również formal­
ności dodajmy, że udział kla­
sy robotniczej w kolegium e- 
lektorów jest raczej bardzo 
skromny (16 min. Francuzów 
o tendencjach „zachowaw­
czych” mieszkających w gmi­
nach liczących poniżej 2 tys. 
mieszkańców jest reprezento­
wanych przćz około 40 tys. e- 
lektorów, podczas gdy 27 min. 
Francuzów — przeważnie ro­
botników, żyjących w gmi­
nach o ponad 2 tys. mieszkań­
ców reprezentuje około 33 
tys. elektorów). Ilustracją do 
niedostatecznej reprezentacji 
proletariatu miejskiego w de­
cydowaniu o losach państwa 
będzie tu ordynacja wyborcza 
Zgromadzenia Narodowego. 
Stworzyła ona takie warunki, 
że np. w 1958 r. gaulliści. któ­
rzy otrzymali 3,6 min. głosów, 
zdobyli 210 miejsc w parla­
mencie, podczas gdy partia 
komunistyczna, na którą pa- 
dło 3.3 min. głosów, otrzymała 
zaledwie 10 miejsc.

To są niewątpliwe atuty w 
ręku de Gaulle’a. Jednak nie 
jedyne w ostatecznym rozra­
chunku. Polityczna opinia pu­
bliczna we Francji umieściła 
niegdyś swego generała po­
nad istniejącymi partiami. 
Stworzony został mit. mit czło 
wieka stojącego nonad klasa­
mi, który sprzyjał mu tak bar 
dzo we wszelkich jego poczy­
naniach. Mit ten rozsypuje się

Nakładem Wydawnictw Nauko­
wo-Technicznych ukazały się o- 
statnio: Wstęp do chemicznej a- 
nalizy instrumentalnej, E. I. Bair, 
str. 425, 68,— zł (tłumaczenie z an­
gielskiego). W książce omówiono 
źródła sygnałów zawierających in 
formacje, m. in. o składzie i bu­
dowie badanych układów chemicz 
nych oraz przedstawiono repre­
zentatywny zbiór opisów przyrzą­

Nie jest to chyba wydarze­
nie wydawnicze w bo­
gatym piśmiennictwie 

NRF-owskim. Ani bowiem po 
ziom artykułów, ani szata edy 
torska nie predestynują tego 
pisma do zajęcia czołowego 
miejsca w masie 348 gazet 
i czasopism o charakterze re­
wizjonistycznym (dane za Sob 
czakiem w pracy „Przesiedleń 
cy w NRF”).

„Gemeinde und Heimatbrief 
Lissa” (GHb) wychodzi w 
Mainz od 1953 r. pod redak­
cją superintendenta Martina 
Rutz w nakładzie 1000 egzem 
plarzy. Odbiorcami pisma ma­
ją być „wypędzeni” z Lesz­
czyńskiego. Nawet pobieżna 
lektura wydawnictwa przeko­
nuje, iż jest ono przede wszyst 
kim organem przesiedleń 
ców, a jego wyznaniowy cha 
rakter jest pretekstem do za­
manifestowania religii pan- 
germanizmu.

Pismo o charakterze dekla­
ratywnie apolitycznym jest 
trybuną — wszakże zakamuflo 
wanych — politycznych treści. 
Juź we wstępnych artykułach 
(pisanych w formie kazań) in­
tencja ta jest wyraźna. Huma­
nistyczna nośność cytatów 
ewangelicznych staje się pod 
piórem leszczyńskich prze­
siedleńców transmisją ich poli 
tycznych intencji. „Naród nie­
miecki jest jak ... Chrystus 
cierpiący i wypędzony (GHb 
z grudnia 1958), ale dzień 
zmartwychwstania nadejdzie”. 
Religijne uczucia współziom­
ków są dla wydawców okazją 
dla organizowania „dni wier­
nych”. Imprezy te (kilkudnio­
we), poza absorbującym nie 
wiele czasu nabożeństwem, za 
wierają w swym kalendarzu 

jednak po bliższym rozpozna­
niu. De Gaulle nie stoi ponad 
klasami, lecz jest ściśle zwią­
zany z jedną, decydującą o lo 
sach kraju klasą — wielką 
francuską finansjerą. Powią­
zania generała z przemysłow­
cami są rozliczne, od rodzin­
nych poprzez matkę, żonę i 
brata do powiązań osobistych 
z potentatami bankowymi, li­
cząc w tym wielkiego „reki­
na” finansjery światowej Roth 
schilda. Ścisłe związki z kapi­
tałem monopolistycznym ma­
ją ponadto najbliżsi współpra 
cownicy de Gaulle’a, m. in. 
premier Georges Pompidou, 
Couve de Murville, b. premier 
Rene Mayer, minister Giscard 
d’Estaing (był niedawno w Pol 
sce) i wielu innych.

Nie ma sie co łudzić, współ­
czesny kaoitalizm francuski 
ma w rządzie i gdzie indziej 
swych bezpośrednich przedsta 
wicieli, kontrolujących całe — 
nie tylko gosoodarcze — życie 
Francji. Te siły będą też nie­
wątpliwie popierały kandy­
daturę swego człowieka. Pa­
miętają bowiem przysługi ja­
kie oddał im de Gaulle w la­
tach 1944/45 i 1958 (występo­
wał m. in. przeciwko nacjona 
lizacji banków i niektórych 
gałęzi przemysłu).

Z tych też przyczyn „repu­
blikański monarcha’’ — jak 
określa sie niekiedv we Fran­
cji generała de Gaulle’a — 
nie może (jeśli tylko wstąpi w 
szranki) przegrać wyborów 
prezydenckich.

I wreszcie — co też nie jest 
bez znaczenia — wiele sym­
patii zyskał de Gaulle ostatni 
mi czasy, nawet u ludzi mu 
nieprzychylnych, za swoją 
„nową” politykę wobec naj­
ważniejszych problemów 
współczesnego świata. We 
Francji żywy oddźwięk wy­
wołało stanowisko generała 
wobec kwestii niemieckiej (pa 
miętaja Francuzi, pamiętają 
lata wojny), rozwój stosun­
ków z krajami socjalistyczny­
mi czy też niecheć Francji do 
współuczestniczenia we wsnól 
nych siłach nuklearnych Pak­
tu Atlantyckiego. W sumie 
wszvstko działa na korzyść 
kandvdata, którego jeszcze 
nie ma.
JANUSZ MARCISZEWSKI

dów, stosowanych w analizie che­
micznej, dającej pogląd na postęp 
w dziedzinie analizy instrumental 
nej. Wiadomości zebrane w książ­
ce umożliwią Czytelnikowi zasto­
sowanie w praktyce przyrządów 
znajdujących się w handlu, a na­
wet budowę prostych przyrządów.

Poradnik laboranta - chemika, 
N. Bellen i A. Sutorska, str. 306, 
34,— zł. Książka ma na celu u- 
łatwienie personelowi pomocnicze 
mu zapoznanie się z organizacją 
laboratorium, jego urządzeniem i 
wyposażeniem. Podano w niej spo 
soby posługiwania się sprzętem i 
aparaturą, wskazówki dotyczące 
obowiązków laboranta itp. (zm)

Leszczyński „list ojczyźniany”
Rodem z WRF

szczególnie jednoznaczne w 
charakterze akcenty. Wyg-ła- 
szane są referaty polityczne: 
np. na temat związków pro­
wincji środkowoniemieckich z 
tzw. niemieckim Wschodem; o 
sytuacji w „starej ojczyźnie” 
(tj. leszczyńskim — przypis 
nasz); organizowane wystawy 
o tematyce rewizjonistycznej 
(np. „Wypędzeni w obrazie i 
dokumencie”) zlokalizowano 
w... kościele Chrystusa w 
Mainz.

Pismo ze szczególnym upo­
dobaniem zamieszcza artyku­
ły, świadczące o kulturotwór­
czej roli niemczyzny na tere­
nie Leszczyńskiego. Rola Po­
laków w tym procesie spro­
wadzona jest do absolutnego 
zera lub służy za klasyczny 
przykład negatywny (np.'rze­
komy wielowiekowy dorobek 
niemczyzny w Lesznie został 
zniweczony przez Polaków, 
którzy zrównali miasto z zie­
mią). Odległe jednak czasy słu 
żą pangermanom z GHb do 
snucia wyraźnych aluzji: „Wte 
dy Bóg nas opuścił”. Później 
(przypis nasz) im pomógł... 
Teraz (podkreślenie nasze) 
też tak będzie (GHb z kwiet­
nia 1953). Siłę miejscowych 
Germanów odzwierciedlać ma 
spreuarowana statystyka lud­
nościowa (ponoć stosunek 
Niemców do Polaków 19:1!!!). 
Miejscowi hakatyści sprzed 
1918 r. odmalowani są w glorii 
rycerzy o wiarę i ziemię.

Liczniejszych wzmianek dzięki 
łaskawości redaktorów doczekała

Nieudany sondaż

Problemy przestępczości nieletnich

a Z sierpnia 1965 roku 14- 
letni Zygmunt B. i jego 

B B rówieśniczka — Barba­
ra S. zastąpili drogę mojemu 
8-letniemu synowi Wiesła­
wowi. Chłopiec rzucił się do 
ucieczki. Napastnicy dogonili 
go jednak, przewrócili, po 
czym zbili i skopali.

Zwróciłem się do rodziców 
Zygmunta i Barbary. Matka 
pierwszego powiedziała, że 
jej syn bił i bić będzie Wie­
sława. Ojciec Barbary stwier 
dził, że córka jest w prawie 
bić mego syna...” — tak roz­
poczynało się zawiadomienie 
o przestępstwie napisane 
pr^ez Jana Ż., ojca poszkodo­
wanego, zawiadomienie, na 
podstawie którego Sąd dla 
Nieletnich wszczął w tej 
sprawie postępowanie.

Na wstępie zostały przepro­
wadzone tzw. wywiady śro­
dowiskowe, które miały do­
starczyć możliwie dokład­
nych danych o rodzinach 
Zygmunta i Barbary; określić 
warunki bytowe, atmosferę 
wychowawczą, stan opieki 
i kontroli nad dziećmi, ich 
tryb życia i charakter. Czy 
dostarczyły?

W rubryce kwestionariusza 
wywiadu „co według rodzi­
ców było powodem przestęp­
stwa nieletniego” czytamy: 
„nieporozumienia rodziców z 
sąsiadem — Janem Ż.”. Na­
suwa to przypuszczenie, ■ że 
dziecko jest wciągane do spo­
rów toczących się między do­
rosłymi. Kilka rubryk dalej 
tezie tej przeczy jednak twier 
dzenie „stosunek rodziców 
do nieletniego — dobry”. Po­
tem w rubryce „ogólna cha­
rakterystyka nieletniego” czy 
tamy: „cieszy się dobrą opi­
nią, nie ma żadnych zastrze­
żeń odnośnie wymienionego”. 
Wniosek sporządzającego wy­
wiad brzmi: „żadnych zastrze­
żeń się nie wnosi”. To wobec 
Zygmunta B. Ogólna charak­
terystyka Barbary S. ujęta 
jest w ten sposób: „żadnych 
zastrzeżeń się nie wnosi. 
Przerwała naukę po ukończe­
niu 5 klasy. Powodem niena­
leżyta opieka rodziców, mię­
dzy którymi dochodziło do 
nieporozumień”. Przeczy te­
mu następne twierdzenie: 
„stosunek rodziców do nielet­
niej — należyty”. To zdanie 
z kolei kłóci się z wnioskiem: 
„rodzice winni leniej opieko­
wać się nieletnią”.

Na rozprawie zeznawały: 
matki Zygmunta B. i Barba­
ry S. Ich wyjaśnienia rzuciły 
niewiele światła na środowi­
sko, w którym wychowywali 
się nieletni. Tak więc w tej

się polska leszczyńska współczes­
ność. Turystyczne odwiedziny 
przesiedleńców w owym „prager 
mańskim Lissa” są znakomitą 
okazją do snucia porównań i 
wspomnień. Pierwsze wypadają 
zawsze na naszą niekorzyść, dru­
gie sączą w umysł niezorientowa­
nego czytelnika podejrzenia. Przy 
kładem takiej metody być mogą 
wzmianki o obozie pracy dla Niem 
ców (po 1945) w Gronowie i bar­
dzo nośna w intencjach — próba 
poszukiwania na jego terenie .. 
cmentarza. Najprawdopodobniej 
urojonych ofiar „polskiego bar­
barzyństwa”. Dowodów tego znaj­
dzie uważniejszy czytelnik więcej. 
Zawsze jednak podawane są pół­
gębkiem, w cienistej otoczce alu­
zji — pojemniejszej przecie niż 
tzw. goły fakt. Tu wzmianka o 
polskim obozie koncentracyjnym 
Bereza, tam wypędzony w piża­
mie ziomek, ówdzie ekstermino- 
wany za poglądy niemiecki pe­
dagog. Szowiniści niemieccy (jak 
np. tuz wielkopolskich przesie­
dleńców Hermann Netz) i mord- 
macherzy (jak pierwszy hitlerow­
ski burmistrz) doczekali się na­
grobnych laurek. Wart widać Pac- 
Paca. Hitlerowskiej okupacji po­
święcono 4-wierszową wzmiankę. 
Np. leszczyńscy Żydzi (sprawa jak 
i liczba dla wydawców kłopotli­
wa) wypadli ze statystyki już 
przed 1939. Egzekucje, morder­
stwa, obozy, wysiedlenia, rabunek 
mienia, SS, Gestapo w latach 
1939—1945, nie doczekały się po­
kwitowania. To milczenie jest naj 
wymowniejsze. „Ręka rękę myje” 
powiada staropolskie przysłowie...

Leszno współczesne zato 
uskrzydliło talenta „ojczyźnia 
ków”. Robotnik morduje się tu 
aż 4 godziny, aby za wartość 
tej pracy zakupić jedną cy­

kwestii sędzia musiał uwzglę­
dnić przede wszystkim wy­
wiady środowiskowe, które — 
jak łatwo się zorientować z 
cytowanych sformułowań — 
były po prostu sprzeczne. Czy 
fakt ten zaważył na wyroku 
(wobec nieletnich, którzy zo­
stali uznani winnymi pobicia, 
zastosowany środek wycho­
wawczy w postaci upomnie­
nia)? Z pewnością mógł za­
ważyć. I tu dochodzimy do 
sedna problemu.

Ze względu na psychiczną 
odrębność nieletniego musi 
cn być traktowany inaczej niż 
przestępca dorosły. Sędzia dla: 
nieletnich w trakcie postępo­
wania przygotowawczego, 
oprócz normalnych czynności 
śledczych, dokonuje więc jesz 
cze dodatkowe czynności (m« 
in. zleca przeprowadzenie wy­
wiadów środowiskowych)^ 
Mają one na celu ustalenie 
dokładnych danych dotyczą­
cych nieletniego, jego rodziny 
i najbliższego otoczenia. Cho­
dzi tu przede wszystkim o to, 
by stwierdzić, jaki wpływ 
wywiera środowisko na nie­
letniego. Prawidłowe rozstrzy 
gnięcie tego dylematu jest 
niezbędne dla zastosowania 
właściwego środka wycho­
wawczego lub poprawczego, 
decyduje o rozpoczęciu właś­
ciwego procesu resocjalizacji.-

Niestety, spora część wy­
wiadów reprezentuje właśnie 
taki poziorm jak w opisanej 
na wstępie sprawie. Oto kilka 
dalszych przykładów. Wy­
wiad w sprawie chłopca, któ­
ry postrzelił z wiatrówki ko­
bietę. Pytanie: czy ulega złym 
wpływom? Odpowiedź: „nie 
ma kolegów, nie lubi się ba­
wić”. W rubryce: „co było po­
wodem przestępstwa” — wpi­
sano: „wpływ otoczenia”.

Sprawa chłopców, którzy 
systematycznie wybijali szy­
by w gmachu biblioteki. W 
rubrykach „ogólna charakte­
rystyka” i „wniosek sporzą­
dzającego wywiad” identycz­
ny zapis „odnośnie wymie­
nionego nie ma żadnych za­
strzeżeń”.

Wywiad środowiskowy prze 
prowadzony w związku ze 
sprawą j chuligański wybryk. 
Na pytanie „czy nieletni czę­
sto jest karcony w domu (bi­
ty, pozbawiany rozrywek: 
itd)?” — udzielono odpowie­
dzi: „uważam, że tych rozry­
wek ma za dużo”.

Ogólnikowość, wymijające 
odpowiedzi, sprzeczności —• 
czynią wywiady małowartoś- 
ciowymi. Są i takie wywiady,

Dokończenie na str. 4
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trynę. Nią to najprawdopo­
dobniej przekąsi obiad złożony 
z soczewicy i makaronu (pro­
dukty owe zaleca przesyłać 
wszechwiedzący Martin Rutz 
rodakom w „starej ojczyźnie”). 
Aż dziw bierze, iż ziomkowy 
„święty Mikołaj” nie zaleca 
przesyłać owych specjałów już 
ugotowanych, wszakże bra­
kuje w owym wygłodzonym 
Lissa prądu i gazu. Donosił 
przecież i o tym korespondent 
— niejaki Hans Borowiak.

Oszczędźmy jednak cierpli­
wości polskiego czytelnika, 
gdyż nie dla niego skrzypią 
pracowite pióra ziomkowych 
informatorów. Pismo przecież 
rozchodzi się szeroko w NRF 
(próby przesyłania go do NRD 
skończyły się fiaskiem), docie­
ra do Hiszpanii, Kanady itd. 
itd. Nie brak w imprezach or­
ganizowanych przez pismo po 
mocy zdezorientowanych jego 
propagandą krótkowzrocznych 
protestantów francuskich i 
amerykańskich. Ziomkowy 
wieszcz i redakcyjny filar Ri­
chard Schmaedicke nie otwo­
rzył im widać oczu: „Nasze 
kochane Leszno pozostanie w 
naszych sercach... My nie mo­
żemy się z tym (utratą — 
przypis nasz) pogodzić... Do 
ostatniego tchu będziemy my­
śleć o Lesz.nie, gdziekolwiek 
los nas zaprowadzi”.

Nam, polskim czytelnikom, 
autorom niniejszego,* już od 
pierwszego numeru pisma na­
trętnie przypominała się — 
modna dziś — chyba i w 
Mainz, żołnierska piosenka z 
pierwszej i drugiej wojny, z 
której przypominamy sobie 
jeden tylko motyw  na 
wschód popędzimy nasze ko­
nie... najlepsze tam miejsce”. 
Sugestja?

SZYMON MOLENDA



♦ Trudności lądowania Nieudane rendez - vous 

♦ Magiczny irójLąi

Październik kosmiczny
Minął październik. Tak się 

złożyło, że wiele cieka­
wych wydarzeń w dzie­

jach podboju Kosmosu przy­
padało na ten miesiąc. W 
październiku 1957 roku ra­
dziecki sputnik otworzył dro­
gę w Kosmos. W październi­
ku 1959 roku radziecka stacja 
kosmiczna „Łunnik-3” prze­
słała na Ziemię pierwsze zdję­
cia odwrotnej strony Księży­
ca. W październiku 1964 roku 
wyruszył w Kosmos pierwszy 
wieloosobowy statek „Wos- 
chod” z trzema kosmonauta­
mi na pokładzie.

Również tegoroczny paź­
dziernik ma na swym koncie 
kilka ciekawych eksperymen­
tów.

W ósmą rocznicę lotu pier­
wszego sputniki, wystartował 
w kierunku Księżyca siódmy 
z kolei radziecki pojazd księ­
życowy „Łuna-7”. Miał on do 
spełnienia niełatwe, pionier­
skie zadanie — łagodne wy­
lądowanie na Księżycu i umie 
szczenię na jego powierzchni 
aparatury pomiarowej i te­
lemetrycznej. Był już bliski 
celu: starannie śledzono jego 
lot metodami radiowymi i op­
tycznymi, w odpowiednim 
momencie skorygowano tor 
lotu, we właściwym czasie

Nieudany sondaż
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które chociaż nie zawierają 
podobnych błędów, to jednak 
nie stanowią w pełni przy­
datnych materiałów. Są bo­
wiem oparte wyłącznie na in­
formacji jednego z rodziców. 
(Czasami matki lub ojca a 
nadto i samego nieletniego, co 
oczywiście urąga kardynal­
nym zasadom pedagogiki). 
Wypowiedź rodziców rzadko 
uzupełnia się informacjami 
uzyskanymi od osób trzecich, 
bezstronnych, a właśnie to 
ma przyczynić się do zebra­
nia obiektywnych danych o 
nieletnich.

Wywiady środowiskowe 
przeprowadzają zwykle kura­
torzy lub funkcjonariusze 
MO. Są to zadania trudne: jak 
wykazuje praktyka, niejed­
nokrotnie nawet kilka wy­
wiadów nie pozwala wyrobić 
sobie miarodajnego poglądu 
na atmosferę wychowawczą 
panującą w danej rodzinie. 
Należałoby więc chyba spo­
śród kuratorów i funkcjona­
riuszy wybrać ludzi mają­
cych najwięcej zacięcia w 
tym kierunku i gruntownie 
ich przeszkolić. Również pod 
okiem psychologa. (Uwaga na 
marginesie: zasięganie w
sprawach nieletnich opinii 
psychologa jest raczej rzad­
kością. winno natomiast — 
z oczywistych względów — 
być regułą).

Badanie atmosfery domu 
rodzinnego to jeden z naj­
ważniejszych elementów po­
stępowania w sprawach nie­
letnich. Stąd też likwidacja 
opisanych uchybień mogłaby 
przyczynić się do podniesie­
nia poziomu resocjalizacji.

MICHAŁ ŁUCZAK

włączone zostały silniki ha­
mujące...

Coś jednak zawiodło w 
ostatniej chwili i „Łuna-7” 
po wylądowaniu przestała 
nadawać sygnały. Ale nada­
wała je aż do momentu ze­
tknięcia się z powierzchnią 
i przekazane przez stacje in­
formacje pomogą znaleźć 
przyczynę awarii, by wyeli­
minować ją w następnych 
próbach. Tylko bowiem dalsze 
próby zapewnić mogą sukces 
— na Ziemi „księżycowego” 
lądowania odtworzyć nie spo­
sób.

Amerykanie zamierzają 
podjąć analogiczną próbę do­
piero w końcu bieżącego ro­
ku i w tym celu przygoto­
wują do startu specjalny 
aparat „Serveyer” o wadze 
ponad 1000 kg i wysokości 
około 6 metrów. Po wylądo­
waniu ma on przekazać na 
Ziemię obrazy telewizyjne 
księżycowego pejzażu.

Ale jeszcze przed startem 
„Serveyera” Amerykanie pla­
nowali zrealizowanie złącze­
nia dwóch statków na orbicie 
okołoziemskiej. Wszystko by­
ło przygotowane na dzień 25 
października. Kosmonauci W. 
Schirra i T. Stafford ubrani 
w skafandry siedzieli już w 
kabinie statku „Gemini-6”, 
uprzednio jednak musiała być 
wystrzelona rakieta „Agena”, 
z którą miał się złączyć na 
orbicie statek „Gemini”. Nie­
stety, z niewiadomych przy­
czyn „Agena” nie weszła na 
planowaną orbitę i spadła do 
oceanu. Lot odwołano, a ko­
lejną próbę spotkania odłożo­
no do przyszłego roku.

W związku z tym niepowo­
dzeniem mogą ulec odrocze­
niu również inne zaplanowa­
ne w USA eksperymenty kos­
miczne — zarówno start „Ser- 
veyera” jak i kolejne loty 
dwuosobowych statków. Prze­
cież na początek grudnia pla­
nowany był lot statku „Ge- 
mini-7”, na którego pokładzie 
F. Borman i J. Lovell zamie­
rzali dokonać próby dwuty­
godniowego lotu.

Jak wiec widzimy, droga 
na Księżyc nie jest usłana ró­
żami.

Ostatnio Związek Radziec­
ki umieścił na orbicie dru­
giego satelitę telekomunika­
cyjnego typu „Mołnija". Za­
mierzeniem ZSRR w tej dzie­
dzinie jest zbadanie możli­
wości utworzenia systemu łą­
czności z wykorzystaniem kil­
ku mikroksiężyców.

Jak wiadomo, wystarczy 
umieścić na analogicznej or­
bicie trzy satelity — na ta­
kiej wysokości, przy której 
w utworzonym przez nie rów 
nobocznym trójkącie „mieści­
łaby się” kula ziemska — 
i zapewnić łączność między 
tymi satelitami oraz między 
satelitami a zfemią, by syste­
mem łączności telewizyjnej 
objąć całą kulę ziemską. Ale 
dla potrzeb samego Związku 
Radzieckiego taki system jest 
zbędny. Już bowiem pierwsza 
..Mołnija” zapewniała łącz­
ność między punktami na za­
chodnim i wschodnim krańcu 

ZSRR. Chodzi jednak o to, że 
jest rzeczą praktycznie nie­
możliwą utrzymanie satelity 
„stacjonarnego” nad określo­
nym punktem szerokości geo­
graficznej Związku Radziec­
kiego. „Mołnije” mają więc 
orbity eliptyczne i tylko co 
pewien czas znajdują się w 
takim położeniu, że mogą po­
średniczyć w łączności między 
poszczególnymi punktami 
ZSRR. Oczywiście, dwa sate­
lity uzupełniając się w czasie 
mogą podwoić okres pośred­
niczenia w przekazywaniu 
sygnałów. A przy odpowied­
nim ustawieniu w przestrzeni 
mogą dwukrotnie zwiększyć 
zasięg przekazu, np. syste­
mem: Ziemia — satelita I — 
satelita II — Ziemia. W ten 
sposób można by stworzyć 
bezpośrednie połączenie na­
wet między Władywostokiem 
a Paryżem.

A propos... W końcu lata 
br. bawiła w Paryżu delega­
cja radzieckiego radia i tele­
wizji. Następnie, w połowie 
października, przeprowadziła 
rozmowy w Paryżu radziecka 
delegacja ekspertów w dzie­
dzinie kosmonautyki z L. Sie- 
dowem na czele. Tematem 
rozmów w obu wypadkach 
była kwestia wykorzystania 
sztucznych satelitów do trans­
misji telewizji kolorowej, 
którą w ZSRR realizuje się 
według francuskiego systemu 
SECAM. Nie ulega wątpliwo­
ści, że druga „Mołnija” roz­
winie tę możliwość, a na tym, 
być może, skorzystamy i my.

WŁADYSŁAW KUŁICKI

do rednhtor»A

Szanowny Panie
Redaktorze!

Wyświetlany obecnie na e- 
kranach poznańskich kin film 
„Popioły'’, przypomniał m. in. 
sylwetkę gen. Michała Sokol- 
nickiego, żołnierza z tamtych 
czasów. Sądzę, że nie wszyscy 
czytelnicy „Głosu” wiedzą, że 
pochodził on z wielkopolskiej 
rodziny, a urodził się pod Bu­
kiem. Może warto wobec tego 
przypomnieć tę interesującą i 
barwną postać wielkopolskie­
go żołnierza i inżyniera zara­
zem.

W tej myśli przesyłam do 
ewentualnego wykorzystania 
szkic o generale.

JERZY SOKOLNICKI
Wśród dowódców wojsk pol­

skich z czasów napoleońskich in­
teresującą, a stosunkowo mało 
znaną postacią był Wielkopolanin 
gen. Michał Sokolnicki.

Urodził się w 1760 r. w Wierzei 
koło Ceradza, pod Bukiem. Oj­
ciec jego był Chorążym Gnieź- 
nieńskim i Podkomorzym JKM, 
matka Urszula z Poklateckich by 
ta córką autora ciekawych pism 
politycznych.

Michał Sokolnicki rozpoczął 
naukę w korpusie kadetów w 
Warszawie. Po ukończeniu kor­
pusu i sześcioletnim pobycie za 
granicą mianowany został w 1788 
roku kapitanem w korpusie in­
żynierów, a w dwa lata później

Widza qo nie tylko wtajemniczeni czy 
dobrze poinformowani. Dostrzegają go 
również przeciętni telewidzowie, któ­

rych opinia jest przecież najważniejsza i osta­
teczna, od niej już nie ma odwołania. Dowodów 
na poprawę programu można przytoczyć aż 
nadto.

Jedna z najwartościowszych — co nie znaczy, 
że dla wszystkich najciekawszych — pozycji ty­
godnia był znakomity spektakl „Marii Stuart" 
luliusza Słowackiego w reżyserii Ireneusza Ka- 
nickiego. Rbżyser, zgodnie zresztą z intencjami 
autora, wydobył z tekstu cały dramat kobiety 
i królowej, samotnej, opuszczonej. Zdradzają­
cej i zdradzanej. Wywołującej skrajne uczucia: 
potępienia i litości, sympatii i wstrętu. Kronikom 
Teatru TV przybyło jeszcze jedno piękne przed­
stawienie. Bodai jeszcze większy sukces odnio­
sła jedyna aktorka spektaklu — Aleksandra Ślą­
ską. Jej Maria Stuart była żywa, prawdziwa; była 
bardzo ludzka i w porywach szlachetności i w 
pogrążaniu się w zbrodnie. Śląska swoja wy­
bitną indywidualnością sprawiła, że wszystkie 
pozostałe postacie sztuki, odtwarzane przecież 
przez bardzo dobrych aktorów (Białoszczyński, 
Fetting, Karewicz, Kowalski, Meres i inni), ze­
szły na dalszy plan.

Teatr Sensacji wystaw ł „Piątą bombę" w re­
żyserii J. Słotwińskiego. Widowisko spełniało 
warunki, jakich oczekuje sie od wszelkiego ro­
dzaju sensacyjno-kryminalnych gatunków sce­
nicznych. W dodatku dostało dobrą obsadę ak­
torska. Nie monę sie fu jednak powstrzymać od 
uwagi nieco osobistej. Po „Barbarze i Janie", 
filmie odcinkowym, w którym dziennikarzy 
przedstawiono jako ludzi, delikatnie mówiąc, 
lekko nienormalnych, teraz znów w „Piątej bom­
bie" dziennikarz okazał się niemal debilem. Jak 
tak dalej pójdzie, zaczne posądzać kogoś w Te­
lewizji o przemyślana metodę ukazywania dzien­
nikarzy w takim właśnie świetle. A może to re­
wanż za krytykowanie programów telewizyj­
nych?

Żeby już zakończyć omawianie pozycji tea­
tralnych wspomnijmy spektakl Teatru Niedziel­
nego z Łodzi pł. „Zdarzenie" wg J. Londona 
w reżyserii J. Afanasjewa oraz świetne przedsta­
wienie lalkowe A. Chodorowskiej pt. „Bardzo 
ważny list".

Ostatnio pękła bania z nowościami. Jedną 
z nich jest ciekawie pomyślany „Telewizyjny 
koncert życzeń", przy czym nadawcą życzeń jest 
Telewizja a nie „kochający synuś Dzidek" ani 
„obiecujący kochać mamusie i babcię i nie wy­
bijać okien synek i wnuczek Szymek". Takie

Programowy wy^ 
„odgórne" życzenia maja te W^ZSZOŚ j^Aziećr 

dolnymi", że można sie przy OKaz|' Kto
co w trawie piszczy: kto, za co i dlaczek • 
to jest profesor Manteuffel i co to |es 
chirurgia, itd. itp. Piszę: przy okazi'- b° 
cież głównym celem „Koncertu jest zap 
kowanie telewidzom utworów muzyczno- a . 
nych. Świetny pomysł! Jestem za, co Irena j 
dzic niech przyjmie jako odpowiedź na _ 
o nadsyłanie opinii. Byle tylko koncert e -„ko­
wany był ludziom naprawdę zasłużonym '.nie 
niecznie szeroko znanym) i niech jego rep 
tuar będzie wartościowy i dobrze wykonywa _

Miły też był program rozrywkowy »rP<os , 
Cole Portera" w reżyserii O. Lipińskiej i w/ 
naniu I. Cembrzyńskiej, F. Elkany, K. Je rUA; ' 
B. Rylskiej, W. Golasa. Ten ostatni znakomic 
wykonał piosenkę „Bo ja cały jesłem mamy 
Śmieszne, wesołe, miłe. .

Skoro już mowa o piosence niesposób porn 
nać doskonale i z ekspresja wykonanego sz ' 
gieru „Nie bądź taki szybki Bill" z „Wojny 
mowej", której drugi odcinek nosił tytuł „ 
do fryzjera". Teraz iuż można bez żadnego pu 
dła powiedzieć, że tekst Zienfarowej, n'c J?'® 
stracił na ekranie, że „Wojna domowa pod i 
telewidzów od lał sześciu do stu płci o^olpa' 
„Przekrój", na którego łamach debiutowali a 
weł, Anula i ich opiekunowie, po rozpoczęć.u 
filmu w TV zamieścił kolejny odcinek „Wojny 
na pierwszej stronie. To się nazywa wyczucie 
sytuacji! Zobaczycie lektura „Przekroju" będzie 
sie teraz zaczynała od Zienłarowei.

Jeszcze raz chciałbym zwrócić uwagę na zna­
komicie prowadzony przez dr. Wiktora Zinna 
cykl „Piórkiem i węglem" (znakomita gawęda i 
prosty piękny rysunek!) i niegorszy program dia 
dzieci „Fizyka na piątkę" Witolda Lubbego.

Gen. Sokolnicki
pochodził z Wielkopolski

obejmuje wykłady z topografii, 
w zorganizowanej przy korpusie 
inżynierów litewskich „Szkole 
Inżynierii” w Wilnie.

W 1791 r. zostaje wysłany na 
koszt Skarbu tło Saksonii w celu 
•przeprowadzenia specjalnych stu 
diów w dziedzinie hydrografii i 
inżynierii wojskowej. Po powro­
cie do kraju napisał obszerny me 
ntoriał, który zawierał między 
innymi projekt założenia szkoły 
hudowy dróg i mostów oraz or­
ganizacji urządzeń nawigacyj­
nych. W czasie wojny 1792 r. pra 
cuje nad umocnieniem Grodna. 
Największym wówczas jego osiąg 
nięciem. jako inżyniera, było po­
stawienie na Niemnie głównego 
mostu. Dzieło to wzbudziło duże 
zainteresowanie nie tylko w Pol­
sce, ale i za granicą.

Do wybuchu powstania kościu­
szkowskiego przebywa jakiś czas 
w Wielkopolsce, gdzie uzupełni! 
i wykończył podręcznik „Pomia­
ry połowę”. W powstaniu ko­
ściuszkowskim został mianowany 
pułkownikiem i dowódcą strzel­
ców wielkopolskich. Podczas oblę­
żenia Warszawy bronił Powązek i 
Marymontu, a następnie uczestni 
czył w wyprawie Dąbrowskiego.

Po upadku powstania towarzy­
szył teściowi swego brata, Igna­
cemu Zakrzewskiemu b. prezy­
dentowi Warszawy, w niewoli w 
Petersburgu. Tam napisał rozpra 
wę o oczyszczaniu wody, wyna­
lazł geodesiograf, przyrząd ułat­
wiający pomiary inżynierskie i 
rozpoczął z Ignacym Potockim

MARIAN FLEJSIEROWICZ

P. S. Najsmutniejszym widowiskiem tygodnia 
był transmitowany z Rzymu mecz piłkarski Pol­
ska—Włochy, a najbardziej urągającym wszel­
kim wymogom estetyki — mecz bokserski Pol­
ska—NRD. W pierwszym przypadku zawinili tyl­
ko nasi piłkarze, w drugim i sportowcy i TV. Po 
prostu nie trzeba było tego transmitować.

opracowywanie słownika nauk 
matematycznych, technicznych i 
przyrodniczych.

Po uwolnieniu wyjechał do 
Francji, gdzie zasłużył się przy 
organizowaniu Legionu Naddunaj 
skiego. W 1800 roku przedstawił 
Paryskiej Akademii Nauk wyna­
lazek nowego przyrządu mierni­
czego, otrzymał pochwalę i zwró­
cił na siebie uw'agę Napoleona.

W październiku 1800 r. miano­
wany został drugim dowodzącym 
i szefem sztabu Legionu Naddu- 
najskiego. W tej randze brał u- 
dział w bitwie pod Hohenlinden. 
W 1801 r. po ustąpieniu Kniazie- 
wicza przyprowadza Legion do 
Mediolanu. W 1802 r. służył w 
wojsku króla Dwóch Sycylii i mia 
nowany został generałem bryga­
dy.

W 1806 r. po rozgromieniu Prus, 
odbywa przy boku Napoleona, w 
jego sztabie, kampanię 1807 roku. 
W wojnie z Austrią w 1809 r. So­
kolnicki mianowany dowódcą 
przedniej straży walczy w Falen­
tach pod Raszvnem, odnosi zwy­
cięstwa nod Grochowem i Górą. 
Najpiękniejszą kartą w jego dzia 
łalności wojskowej w tej wojnie 
było zdobycie i bohaterska obro­
na Sandomierza.

W 1810 r. Napoleon podpisał no 
minację Sokolnickiego na genera­
ła dywizji. W tym też roku otrzy 
mał od Napoleona krzyż oficerski 
Legii Honorowej, a od księcia 
warszawskiego krzyż komandor­
ski Polski.

W latach 1810—1811 przebywa w 

Paryżu. Tu niezależnie odw przy- 
gotowywanych dla sztabu Napo­
leona memoriałów wojskowych i 
politycznych w związku z przy­
szłą wojną przeciw Rosji — po­
wraca Sokolnicki do prac nauko 
wych, przedstawiając swoje roz­
prawy z dziedziny techniki Pa­
ryskiemu Stowarzyszeniu Akade­
mickiemu Nauk i Towarzystwu 
Zachęty Naukowej, jako ich czyn 
ny członek. Był również człon­
kiem Akademii w Genewie i w 
Nancy.

Podczas kampanii 1812 roku 
przydzielony został do sztabu Na 
poleona, hiorąc bezpośredni u- 
dział w kilku bitwach, m. in. pod 
Borodinem, gdzie dowodził clywi 
zja Frianta.

W kampanii saskiej 1813 roku 
dał dowody dużego talentu stra­
tegicznego, dowodząc w bitwie 
pod Lipskiem jazda polską. Do 
wojska Królestwa Kongresowego 
został przyjęty w stopniu genera­
ła dywizji.

23 września 1816 r. zginął wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku pod 
czas defilady na Placu Saskim w 
Warszawie.

Sokolnicki był niewątpliwie 
przedstawicielem oficerów nowe­
go typu, żołnierzy — obywateli, 
dla których świat nie zamvkał się 
w obrębię koszar. O Sokolnickim 
— inżynierze pisał w Probl^ma^h, 
w dziale „Wkład Polaków do mu 
ki” prof. Józef Hurwic. stwier­
dzając. że jego prace techniczne 
stanowią zasługujący na mvnom 
nieule rzadki objaw m”śli pol- 
skłei w tej dziedzinie w końcu 
XVIII wieku.

Pamięci tego żołnierza i inży­
niera wielkopolskiego z końca 
XVIII wieku poświęcono nagro­
bek na tzw. Skałce Wielkopol­
skiej.
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Tureckie peregrynacje (o)

W głębi

Ten tytuł jest na pewno 
nieco na wyrost. Od wy­
brzeży Morza Egejskie­

go po granicę Związku Ra­
dzieckiego jest jak obszył z 
górą 3000 km. O takiej pod­
róży przez najgłębsze obszary 
Turcji dopiero marzę. Ale i 
ten obszar wewnętrzny kraju, 
jaki zwiedziliśmy, dostarcza 
wystarczająco wielu danych 
do wysnuwania ciekawych 
wniosków.

Nasza wędrówka przez wnę­
trze Anatolii zamyka się krę­
giem wytyczanym przez mia­
sta Uśak, Kutahya, Burdur, 
Isparta, Afyon, Konya, Tuz 
Golu, Kirsehir i Ankarę. Pro­
szę spojrzeć na mapę, to re­
gion znacznie większy niż poło 
wa Polski. Region w dodatku 
zupełnie inny od uprzednio 
poznanych, szerokich pasm 
nad Marmarą, Morzem Egej­
skim czy Śródziemnym. Wia­
domo, że wszelkie cywilizacje 
w zasadzie rodziły się i rozwi­
jały najprężniej wzduź mor­
skich wybrzeży. Podobnie jest

Anatolii
dzisiaj w Turcji. Wnętrze Ana 
tolii pozostało w rozwoju da­
leko w tyle, cywilizacja docie­
ra tu powoli wraz z nowo bu­
dowanymi szkołami, drogami, 
z nowszymi sposobami uprawy 
roli. Poziom życia ludności za­
mieszkałej w szerokim pasie 
pobrzeży, a mieszkańcami 
wnętrza Anatolii — to niebo 
i ziemia.

A przecież było kiedyś ina­
czej. Gdy na trzy tysiące lat 
przed naszą erą plemiona he- 
tyckie, napływając z Kaukazu, 
zajęły Anatolię, właśnie we 
wnętrzu kraju rozwinęły naj­
wyższą cywilizację. Podobnie 
następujące chronologicznie po 
nich szczepy frygijskie. Siady 
tych wysokich kultur niemal 
co tygodnia wykrywają liczne 
ekspedycje archeologiczne, na 
które.— jak stwierdzali to w 
rozmowach naukowcy — tu­
reckie rządy nie żałują pienię­
dzy. I bardzo dziwnie nieraz 
kontrastują rumowiska daw­
nych rozwiniętych miast z roz 
siadłymi rzadko w okolicy mi­

zernymi wioskami, o domkach 
lepionych z wielkich cegieł z 
gliny wypalanej na słońcu. Wo 
koło skaliste pustkowia, bez­
droża, aura jakiejś nostalgii i 
beznadziei. I tutaj dopiero za­
czynam pojmować drażniącą 
niekiedy pełną tęsknoty i 
smutku melancholijną jedno- 
stajność miejscowych ludo­
wych pieśni. Ich życie nie skła 
nia do pogody, do wesołości. 
Miarowym krokiem człapią 
brzegami dróg karawany wiel­
błądów. Poczciwe zwierzęta 
dźwigają juki z bawełną, z o- 
wocami, z orzechami ziemny­
mi, mozolnie zbieranymi przez 
zapracowane do ostateczności 
kobiety. Na osiołkach miaro­
wo uderzając w ich boki noga­
mi, jadą starcy i dzieci. Męż­
czyźni w tym czasie w poważ­
nej swej części wysiadują dłu 
gie godziny w tandetnych her­
baciarniach. Dzieciaki brudne, 
źle ubrane, niedomyte (woda 
jest tu częstokroć poważnym 
problemem, tak samo jak świa 
tło elektryczne, o którym te 
wioski nawet nie marzą), przy 
każdym postoju tabunami osa 
czające wóz. Ze smutnych, czę 
sto przedwcześnie dojrzałych 
twarzyczek patrzą ciemne, in­

tensywnie płonące oczy. I jeże 
li w tym raczej przygnębiają­
cym obrazie znajdowaliśmy ja 
kies optymistyczne akcenty, 
to w szkołach, powoli wdziera 
jących się w serce najdzik­
szych nawet, najbardziej zaco­
fanych obszarów. Dzieciaki 
szkolne zaskakują schludno­
ścią jednolitych ubranek, in­
nym stopniem obycia, wyższą 
inteligencją. I chyba w tych 
dzieciach wypatrywać należy 
lepszą przyszłość całej Turcji.

A teraz ten poznany przez 
nas krajobraz Anatolii. Prze­
biega przez nią szereg olbrzy­
mich, dzikich pasm górskich. 
Jedno z nich, góry Taurus, 
przebijaliśmy kilkakrotnie z 
niemałym wysiłkiem dla samo 
chodu; drogi uwodziły nas bo­
wiem niekiedy do wysokości 
1.100 m nad poziom morza. Ol 
brzymia przestrzeń we wszyst 
kie strony piętrzących się 
szczytów, przeważnie nagich 
żółtych lub brązowawych w 
barwie, poprzecinanych pasma 
mi głębokich rozpadlin, nie­
mal bezwodnych, w niższych 
partiach porosłych kłującymi 
krzewami. Szlaki to niemal nie 
dostępne dla człowieka, raj dla 
dzikiej zwierzyny, zwłaszcza 
dla kozic i dzikich kotów: pan­

ter, tygrysów i pum oraz dla 
brunatnych, bardzo licznych 
tutaj niedźwiedzi.

Są także i równinne, bezkre­
sne doliny, jak ta, w którą 
spłynęliśmy od egzotycznej 
Konyi, miasta zgoła niepodob­
nego do innych. W środku tej 
doliny rozsiadło się ogromne, 
miejscami bagniste jezioro 
Tuz Golu, o niewidocznym 
przeciwległym brzegu. Zielon­
kawa barwa wody, gdzienie­
gdzie rozsiadłe u brzegów pa­
górki, raz pasma bardzo wyso­
kiej trzciny, to znów kamieni­
ste, postrzępione, spłukiwane 
przez mocną falę skaliste pust 
kowia. Rzadkie osady, spotka­
ny człowiek staje się tu prze­
życiem. Nocowaliśmy w jed­
nej takiej wioszczynie. Bied­
nej, zaszytej razem .ze swymi 
owcami na zupełnym pustko­
wiu. Urocza to była noc. Jedli­
śmy kapiącą tłuszczem, sma­
żoną nad ogniem na rożnie ba- 
ran.nq, natartą mocno czosn­
kiem. popijaliśmy to owczym 
doskonałym jugurtem, przegry 
zaliśnhy palącym jak piekło o- 
strym tureckim pieprzem. Zna 
jomość obcych języków na nic 
się tu nie zdała, z tymi ludźmi 
porozumiewaliśmy się wyłącz­
nie na migi. Jacyż byli gościn 

ni, jacyż serdeczni! W Anatolii 
obowiązuje święte prawo go­
ścinności wobec cudzoziem­
ców, za nic nie wolno go zła­
mać. Na odludnych szlakach 
może się przydarzyć zła jaka 
przygoda Turkowi, ale nigdy 
przybyszowi z obcego kraju. 
W skleconej z gliny lepiance 
zasypialiśmy bezpieczni jak 
nigdy, mimo że w okolicy gra 
sował jakiś niebezpieczny ty­
grys i uzbrojony strażnik war 
tował każdej nocy we wiosce. 
Tej nocy pełnił straż opodal 
domu, w którym spaliśmy.

I tu parę słów o gościnności 
i uczynności Turków, przewyż 
szającej wszystko, co gdziekol 
wiek poznałem. Nie można by 
ło zatrzymać wozu na pobo­
czu szosy, by każdy (dosłow­
nie!) samochód nie stawał, za­
pytując, czy nie potrzebujemy 
jakiejś pomocy. W setkach 
miejsc częstowano nas herbatą 
czy kawą. Często na pytanie o 
drogę najpierw otrzymywali­
śmy poczęstunek, a potem od­
powiedź.

Urzekła mnie ta dzika jesz­
cze częstokroć, groźna miejsca 
mi Anatolia i jej ludzie, bied­
ni ale odważni, surowi ale go­
ścinni.

EUGENIUSZ PAUKSZTA



Pracownicy poszukiwani
Zak,ad.u Poprawczego w Witkowie, powiat 

wawr-w zatrudni z dniem 1 listopada br. WYCHO- 

Wymagane wykształcenie pedagogiczne. Mieszkanie 
służbowe wspólna kawalerka zapewnione. k7569 
INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW do zakładów nauko­
wych oraz na stanowiska konstruktora, normałiza- 
tora, dokumentalisty ze znajomością języków obcvch 
jak również TRAKTORZYSTÓW zatrudni natych­
miast Przemysłowy Instytut Maszyn Rolniczych, 
w Poznaniu, ul, Starołęcka 31. K7559

Składając 

W LISTOPADZIE 
’ kupony „Koziołków**,

ZAPEWNISZ SOBIE UDZIAŁ W DODAT­
KOWYM LOSOWANIU 151 NAGRÓD.

rni^zaraz* Przedsiębiorstwo Robót Drogowych przyj-
2 STAŻYSTÓW po ukończeniu Technikum Geode­

zyjno - Drogowego;
4 ELEKTRYKÓW na sieć z praktyka-
1 INŻYNIERA yzzględnie TECHNIKA DROGOWEGO 

z praktyką na stanowisko kierownika budowy;2 SPAWACZY z praktyką. X*
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd PPRD Rutkowskiego 25. 
tel- 613-55. K7530

PRZEDSIĘBIORSTWO USPOŁECZNIONE
ZAKUPI LUB WYDZIERŻAWI

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 3 Po­
znań, ulica Solna 12 — przyjmie zaraz pracowników 
na budowy miejscowe na I i II zmianę dla wyko­
nania prac budowlanych;

— MURARZY
— TYNKARZY
— ROBOTNIKÓW
— BETONIARZY
— LASTRIKARZY
— MALARZY
— PARKIECIARZY
— SPAWACZY
— HYDRAULIKÓW C. O. - WOD. KAN.

Praca w akordzie, uposażenie wg, układu zbioro­
wego w budownictwie. Hotel bezpłatny i stołówka 
na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnie-

wielkości około 1.500 mi, najchętniej 
z zabudowaniami (biuro wzgł. magazyn) 
w Poznaniu lub w najbliższej okolicy, 
w obrębie komunikacji miejskiej).

Oferty prosimy kierować pod nr M 7532 w 
Biurze Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19. 
_______ _ ______________________ ____________ M7532

Sprzedam działkę bliź­
niaczą 600 ms. Wiadomość 
Szamotuły, Nowowiejskie

nia i Płacy Poznań, ulica Solna 12. K7713

Praca
Studentka udzieli lekcji 
matematyki, fizyki, che­
mii. Tel. 651-60, po godz.

Drzwi wahadłowe oszklo­
ne 2,15 m długie, 110 m 
szerokie, sprzedam. Ad­
res wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
9101 g.

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, samodziel­
ne. na Jeżycach, kwate­
runkowe na podobne. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
16721m,
Zamienię mieszkanie Biel 
sko Biała, 3 i pół pokoju, 
c. o„ komfort, ogród, 
czynsz 330 zł, na równo­
rzędne, trzypokojowe w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 9712g.

go 33. 9691g
Parcele budowlane w Mo 
sinie (na raty), sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 9692g
Sprzedam nową luksuso­
wą, nowoczesną willę, 
dwurodzinną. Całość wol 
na. Cena 650.000,— zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 9694g.
Sprzedam domek jedno- 
rodzinny w 'surowym sta
nie z parcelą Żabiko-

13. 9927g
Pomoc domowa, najchęt­
niej ze wsi, potrzebna. 
Poznań, ul. Zagonowa 13a 

108232

Sprzedam sadzonki chrza 
nu. Żołądź Poznań, ul. 
Wojska Polskiego 68, b’ok
3 m. 5. 957.8g

Uczeń piekarski z pełnym 
utrzymaniem, potrzebny. 
Czwojda, Szamotuły, — 
Świerczewskiego 2a.

9731g
Łazarz Jarochowskie-
go — zaopiekuję się dziec 
kłem 2-letnim w swoim 
domu. Oferty Biuro O- 
gioszeń. Grunwaldzka 19 
dla 9739g. *

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, głębokie, sn-a 
cerowe, poleca Wytwór­
nia, Orzeszkowej 18a.
_____________________ 107922
Siatki ocynkowane, bra­
my, furtki. kompletne 
ogrodzenia, naprawy, wy­
konuje warsztat Grun-
wald^ka 24 94R3g

Pomoc domowa z goto­
waniem na 5 godzin dzień 
nie potrzebna. Zgłoszenia: 
Wielka 17 m. 2, po no-

Pianino do ćwiczeń, no­
we futro damskie sprze­
dam. Kadłubka 8 m. 8.

„ 9315g

ludniu. U195g
Pomoc do dziecka po­
trzebna zaraz. Szamarzew 
skiego 89 ”m. 4, godz. 15 
do 19. 107772

Snrzedam wózek dziecię­
cy głęboki, wysokie ko­
ła w bardzo dobrym sta­
nie i maszynę dziewiar­
ska „Kaszubkę” mało u- 
żywaną. Gwardii Ludowej

Gdańsk - Wrzeszcz (kolo 
Opery), mieszkanie jed­
nopokojowe samodzielne, 
z wygodami, zamienię za 
raz na podobne w Pozna 
niu Tylko poważnych re 
flektantów, oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 9790g.________ 
Zamienię mieszkanie — 
kawalerkę w Warszawie, 
Saska Kępa, na odpowie­
dnie mieszkanie w Pozna 
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
9825g._____________________  
Przyjmę na pokój dwóch 
panów. Poznań - Juniko­
wo. Małoszyńska 16.

10017m
Mężczyzna poszukuje po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
10135m.

31 m. 7. 100512

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia: Wrocławska 7. TI p.,
godz. 17—19. 10596g

Sprzedam gitarę marki 
„Jolana - Star”. Oferty 
tel 623-45, od godz. 16.

92172

Głuchy — samotny poszu­
kuje pokoju samodzielne­
go lub wspólnego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla U129g.

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia. Wrocławska 7, II p„

Pianino sprzedam. Ulica 
Chełmońskiego 5 m. 7.

O7R4S

Pracujaca. poszukuje po- 
kcdu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla
991 Im

gOdZ. 17—19. 10596g
Pomoc domowa docho­
dzącą potrzebna zaraz.
Zgłoszenia: Zbaszyńska 9 
m. 3. godz. 16—18. 10597g
Potrzebna pomoc domo- 
v.a na stałe. Chętnie z 
prowincji. Frąckowiak, 
ul. Promienista 66.

10641g

Sprzedaż
Siatkę parkanową na 
klatki 1 sita polecam.
Czerwone! Armii 23. 92198
Sprzedam nowy piec rur 
kowy, trzypiętrowy, dwu 
nactoblachowy. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 9730g.

wo. Oferty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
9704g.
Z powodu choroby sprze 
dam dom z dobrze pro­
sperującą piekarnia-cu- 
kiernia czynną, w mieś­
cie powiatowym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grunwal 
dzka 19 dla 9736g.
Parcelę przy tramwaju 
kup’ę. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
9737g. __________
Sprzedam gospodarstwo 4 
ha Szudra, Machcin, po­
czta Morownica. pow. Ko
ścian. 9753 g
Kupię domek względnie 
parcelę z domkiem gospo 
darczym, do 100 tys. zł, 
najchętniej okolica Juni- 
kowo - Górczyn. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 9779g.

Sprzedam ciągnik „Ze- 
ter”, pług, przyczepę. — 
Krajkowo 42, koło Mosi­
ny, pow. Poznań. 9767g

Skuter „Lambretta” 150 
Ld sprzedam. Ostrcroca 
10 m. 4. 10733g
.Syrenę” 103 '/: po małym

przebiegu sprzedam. O- 
Ogłoszeń,forty Biuro 

Grunwaldzka 
10:)96g.

19 dla

Samochód osobowy „Wan 
derer” (czterodrzwiowy z 
radiem, ogrzewaniem) — 
stan techniczny bardzo 
dobrv — sprzedam. Tel. 
446-37. 9752g

Dnia 1 listopada 1965 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, mój ukochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 67

JAN KLYMCZAK
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 4 bm., 

o godzinie 15 z kaplicy cmentar—’ na Winia- 
rach.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

1121 Rg

Dnia 1 listopada 1965 r. zmarł. namaszczony 
Olejami św., mój ukochany mąż, drogi tatuś 
i teść, nasz dziadek, przeżywszy lat 59, śp.

Wincenty Ciesielczyk
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dała 4 bm., 

o godzinie 14.45 z kaplicy cmentarza na Junl- 
kowie.

O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, ul. Łęczycka
RODZINA 

16 m. 2. UllSg

Dnia 1 listopada 1965 
kramentami św., nasza

t
r. zmarła, opatrzona Sa-

____________ ___  ____ _ najdroższa najukochań­
sza mamusia, teściowa, babcia i siostra, śp.

z BRĘCZKIEWICZOW

Anna Wiśniewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 

o godzinie 13.15 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Staszica 8 m. 8. uioeg

Dnia 29 października 1965 r. zginęła śmiercią 
tragiczną, przeżywszy lat 65

Walentyna Nowak
pracownica sklepu spożywczego PSS nr 194
W Zmarłej straciliśmy sumienną i uczciwą 

współpracownicę.
Cześć Jej pamięci!

Kierownik Sklepu
Współpracownicy i Komitet Członkowski

Poznań, nlac Waryńskiego 8. 11119g

Grunwaldzka 19.

Garaż murowany na mo- 
tocwWe oraz mieisce nod 
car aż samochodowy (bla- 
szakl oddam Solacz. Ofer 
tv Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 9915m,

Willa wyłączona, wolno­
stojącą 5 pokoi, przy ko- 
munikacii troleibusowej, 
550.000 zł; dom 4 pokoje, 
zabudowania gospodarcze, 
1.5 morgi ogrodu. cena 
320 000 zł, wpłaty 250.000 zł: 
segment komfortowy. 2 
pokoie. kuchnia, łazien­
ka 220.000 zł: dom 2 po­
koje. 1 ha. JRO.OOO zł; dom 
3 pokoje, 160.000 zł. Zgło­
szenia: Adamski, Poznań.
Matejki 33a. 11211g

Sprzedam 2,33 ha ziemi, 
nowy budynek gospodar­
czy koło Poznania. Poz­
nań - Wola, Lemborska 5. 

9686p
Kupię grunt na ogrodni­
ctwo w granicach lub 
przy granicach Poznania. 
Oferty 'Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
lor 6g.

-Zgubiono pamiątkowy ze­
gar marki „Wiosna”. U- 
czciwego znalazcę oroszę 
o zwrot. Ul. Kniewskie-
go 4 m. 3. 11077g
Uczciwego znalazcę pie­
niędzy zagubionych w 
tramwaju na Junikowo, 
sobota, 30 października, 
gorąco proszę o zwrot za 
dobrym wvuągrodzen'em 
— telefon 583- 647. 11204g

Dnia 3 listopada 1965 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany maź, ojciec, 
teść, dziadek, pradziadek, przeżywszy lat 82, 
śp.

Bartłomiej Woźniak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5 bm., 

o godzinie 13.45 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

W ciężkim smutku pogrążona
ZONA Z RÓWNA— + —— U158g

Dnia 1 listopada 1965 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana mamusia 
1 teściowa, przeżywszy lat 70. śp.

Helena Kaczmarek
z domu

Pogrzeb odbędzie
BARANOWSKA
sie w piątek, dnia 5 bm„

o gódzinie 13.15 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Palacza 36 m. 2. 11139g

Dnia 2 listopada 1965 r. zakończyła swój 
ofiarny i pracowity żywot, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 90, śp.

z ZTĘTKOWSKICH

Weronika Kujawa
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5 bm., 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

o czym zawiadamia
w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Kasprzaka 7a. 11208g

W dniu 2 listopada 1965 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, zasnęła w Bogu, namaszczona 
Olejami św., nasza najdroższa siostra, szwa- 
gierka i ciocia, przeżywszy lat 48. śp.

Bronisława Lehmann
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5 bm., 

o godz. 9 na cmentarzu parafialnym w Kiekrzu.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań. Psarskie. 111382

ZWIĄZEK OCHOTN. STRAŻY POŻARNYCH 
WOJ. ZAKŁAD USŁUGOWO - PRODUKCYJNY 

PRZEDSIĘBIORSTWO USPOŁECZNIONE
POZNAŃ, ulica Kantaka nr 4 — tel. 533-14

PROWADZI;
wykonawstwo, remonty i konserwację 
specjalistycznych stałych instalacji za­
bezpieczenia p.-poż. (tryskaczowo- 
wodne, CO» - gazowe, hydrantowych- 
wodne) oraz przyjmie do wykonania 
w IV kwartale br. również stoiska 
gaśnicze p.-poż. w zestawach zgod­
nych z życzeniem zleceniodawcy.

Wszelkich informacji udzieli Dział Techniczny 
pod wyżej wymienionym adresem.

K7447

WYKONAWCY FORM
(metodą galwanoplastyczną) 
NA ZABAWKI ŻELOWANE Z PCV

POSZUKUJE
SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPÓJNIA” 
W ŁODZI, ulica Rewolucji 1905 r. nr 59 

telefon 319-67.
K7439

Przetargi
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Modliszewie, 
pow. Gniezno, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na sprzedaż CIĄGNIKA „ZETORA” A-25. P..3- 
targ odbędzie się w dniu 22 listopada 1965 r., o go­
dzinie 10 w RSP Modliszewo. Cena wywoławcza 
36.000 zł. Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej składać najpóźniej na 1 dzień przed otwar­
ciem przetargu. Ciągnik oglądać można codziennie 
na miejscu. 10949g
Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej w Poznaniu, plac Wolności 18, ogłasza na dzień 
20 listopada 1965 roku, PRZETARG. NIEOGRANICZO­
NY NA SAMOCHÓD OSOBOWY M-20 „WARSZAWA”, 
cena wywoławcza 36.000 złotych.

Przetarg odbędzie się o godzinie 10 w lokalu Za­
rządu Wojewódzkiego ZMS w Poznaniu, plac Wol­
ności 18 — I piętro, pokój 1.

Samochód można oglądać na dwa dni przed prze­
targiem od godziny 10—13, w Poznaniu, ul. Zwierzy­
niecka 20 (garaże).

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do ka­
sy ZW ZMS wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

. K7745

18 października pozosta- 
wiono w pociągu z War­
szawy (elektryczny o 22) 
lub w taksówce różowa 
kurtkę damską. Znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Rybakowa. 
ToLnań, Chełmońskiego 4 
m, 6, tel. 536-81. U226g
Na przystanku tramwajo­
wym przy ul. Puławskiego 
pozostawiono teczkę. Pa­
nienkę pracowniczkę po­
czty, która zaopiekowała 
sie nią prosi o przesłanie 
do Urzędu Pocztowego w 
Nekli, pow. Września.

__________________  11240g
Zaginął pies owczarek 
szkocki. Odprowadzić za 
wynagrodzeniem. Jerzy 
Strawiński, Czapury. Poz 
nańska 35,11121 g
Zgubiono legitym. szkol­
na nr 0511 ZDZ w Pozna­
niu Irena Gałecka, Ro- 
sko. pow. Czarnków.

l«839p

Uczę tańców. Poznań. 
Mickiewicza 27 m. 7. I 

91782
Uwaga — wszelkie napra 
wv parasoli wykonuje — 
warsztat, Poznań. ul. 
Wawrzyniaka 5. przy Dą 
bruwskiego. 9583g

, Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej Od­
dział Wojewódzki w Po­
znaniu, ul. Lampego nr 7 
— telefon 554-45 — or­
ganizuje kursy: kro­
ju i szycia — gotowa 
nia i pieczenia. Informa­
cji udziela t zapisy orzyj 
muje: Sekretariat Kur­
sów od godziny 8—19.

K7204
Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej. Od­
dział Wojewódzki w Po­
znaniu, ul, Lampego nr 
7 — tel. 554-45 — organi­
zuje kursy: spawania 
elektrycznego 1 acetylen. 
— korespondencyjne dla 
oos-adajacych 2-letnl staż 
orscy, kreśleń technicz­
nych maszynowych i bu­
dowlanych. Informacji 
udziela i zapisy przylmu 
Je: Sekretariat Kursów 
od godziny 8—19. K7205

Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej, Od­
dział Wojewódzki w Po­
znaniu, ul. Lampego nr 7 
— tel. 554-45 — organizu­
je kursy: kierowców na 
wszystkie kategorie — na 
l i II korespondencyjne 
kwalifikacyjne dla elek­
tryków na wszystkie gru 
py. Informacji udziela i 
zapisy orzyimuje: Sekre­
tariat Kursów od godzi­
ny 8—19. K7206
Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań, Małec- 
kiego 34.11035g
Wynajmę garaż — sprze­
dam bramę z furtką ogro 
dową. Poznań, Filare^^a 
6. 9715g
Oddam ogródek działko­
wy przy ul. Wilczaka. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 97502
Posiadam maszynę dzie­
wiarską, lokal, gotówkę, 
oczekuję propozycji. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Grun 
waldzka 19 dla 9809g.

Matrymonialne
Magister lat 35. z mieszka 
niem (w mieście powiato­
wym, rozwiedziony, bez 
zobowiązań) nożna panią 
w celu matrymonialnym, 
minimum , ze średnim wy­
kształceniem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz- 
ka 19 dla 9568g,_________  
Wtiowa bezdzietna, sza7 
tynka, prawego charakŁ 
teru na kierowniczym 
stanowisku, pozna inte­
ligentnego. kulturalnego 
pana do lat 55, w celu 
matrymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 9609g.
Wdowa samotna, lat 55, 
z mieszkaniem, zaoczna 
pana na stanowisku do 
lat 58. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
9689g,_____________________  
Pani z dzieckiem, lat 33, 
materialnie niezależna, z 
braku znajomości, pozna 
kulturalnego oana do lat 
40. Cel matrymonialny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 97°2g

Przedstawicielom Wojska Polskiego, Organi­
zacjom Społecznvm, Duchowieństwu oraz Spo­
łeczeństwu miasta Swarzędza i okolicy za liczne 
dowody współczucia, wieńce i kwiaty oraz 
udział w uroczystościach pogrzebowych naszego 
svna

Włodzimierza Nadolnego 
zmarłego śmiercią tragiczną 23 oaździernika 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 
składają

11165g RODZICE I SIOSTRY
f

Dnia 1 listopada 1965 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja najukochańsza żona, nasza najtroskliwsza 
matka, teściowa, babcia, siostra, bratowa, szwa- 
gierka 1 ciocia, przeżywszy lat 65. śp.

Maria Osieka
z domu JAKUBOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5 bm., 
o godzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, DZIECI I RODZINA

Poznań, ul. Traugutta 28 m. 3. U150g

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Samochodowych 
w Poznaniu, ulica Bema 10, ogłasza PRZETARG PU­
BLICZNY NIEOGRANICZONY na sprzedaż SAMO­
CHODU OSOBOWEGO m-ki „WARTBURG DE LUX” 
1000 — z minimalnym przebiegiem km — nr rej. 
PM 70-15 — cena wywoławcza 84.000 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 19 listopada 1965 r.. 
o godzinie 9 w Poznaniu, przy ul. Mylnej 29, na 
Stacji Obsługi Motocykli nr 5.

Oględzin samochodu można dokonać w dniach 17 
i 18 listopada 1965 r„ w godzinach od 10—14 w Pozna­
niu, przy ul. Mylnej 29.

W przetargu uczestniczyć mogą przedsiębiorstwa: 
uspołecznione i nieuspołecznione, organizacje spo­
łeczne i osoby fizyczne.

Przystępujący do przetargu winien złożyć w kasie 
przedsiębiorstwa w Poznaniu, przy ul. Bema 10, wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, naj­
później do dnia 18 listopada 1965 r., godzina 13.

Do przetargu będą dopuszczone tylko osoby, któ­
re złożyły wadium.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez po- 
dania przyczyn. K7699

Spółdzielnia Pracy „LUMET” w Poznaniu, ulica
Węgliniecka 13 — ogłasza PRZETARG na:
I. WYKONANIE

1. pierścieni zaciskowych 0 16X6
2. ściągaczy pionu
3. nakrętek pod baldaszek
4. zacisków 2 cz.
5. tulejki z nakrętką pionu dolnego
6. tulejki z nakrętką pionu podstaw
7. tulejki ram. klosza
II. TOCZENIE
8. podstaw żelaznych 0 220
9. otoczek krótkich

10. otoczek długich

— 10.000 szt.
— 10.000 szt.
— 30.000 szt.
— 15.000 szt.
— 2.200 szt.
— 2.100 szt.
— 2.100 szt.

— 3.200 szt.
120.000 szt.
120.000 szt.

III. FREZOWANIE
11. trybików długich, krótkich, 30 zęb. i 32 zęb

120.000 kpi
iv. prace Ślusarskie, tokarskie, naprawy

oprzyrządowań i form 3.000 szt.
Termin wykonania IV kw. br. 1 I półrocze 1966 r. 

Bliższych informacji udzieli Dział Techniczny — 
w godz. od 8 do 12, w biurze Spółdzielni przy ulicy 
Węglinieckiej 13.
Oferty z podaniem ceny należy złożyć w biurze 
Spółdzielni do dnia'10. XI. br. w zalakowanych ko­
pertach. Przetarg odbędzie się dnia 11. XI. br. 
o godz. 15.30 w biurze Spółdzielni, przy ulicy Węgli­
nieckiej 13.

Oferenci lub ich upoważnieni przedstawiciele mo­
gą uczestniczyć w jawnej części przetargu. _

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór ofe­
renta bez podania powodu. K7696

Komunikaty
Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu — rewiru 
X — mający kancelarię w Poznaniu, przy ul. Młyń­
skiej la, pokój 233, podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 18 listopada 1965 r. o godzinie 13 odbę­
dzie się w Urnóltowie, gr. Suchylas I LICYTACJA 
n. w. ruchomości:

1. konia gniadego lat 10,
2. dwóch krów czarno - białych lat 6 i 12,
3. platformy na kolach ogumionych, 

oszacowanych na łączna kwotę 25.000 zł a należą­
cych do Antoniego i Rozalii Wiśniewskich, zam. 
w Urnóltowie. gr. Suchylas.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej podanym.
K7620 Komornik

Centrala Handlu Obuwiem Łódź, ul. Sienkiewicza 3/5 
podaje wyniki losowania nagród dla uczestników 
konkursu - ankiety obuwia damskiego i młodzieżo­
wego na Targach Krajowych „Jesień 65”.

Nagrody w bonach towarowych wartości 250,— zł 
wylosowano dla następujących uczestników konkursu- 
ankiety:
1. Gariel Ratko, Nowy Targ, ul. Długa 80,
2. Bożena Skrzyniarz Koszalin, ul. Żeromskiego 10, 
3. Walerian Wolniewicz. Poznań, ul. Łozowa 39 m. 12, 
4. Małgorzata Kitzerman, Poznań, ul. Świerczew­

skiego U m. 6.
5. Bożena Kolicka, Poznań, ul. Bernardyńska 4 

m. 28.
6. Barbara Kwapiszewska, Poznań, ul. Dąbrowskiego 

nr 20/22 m. 24
7. Małgorzata Cybertowicz, Poznań, ul. Głogowska 

nr 32 m. 14.
8. Maria Styrzyńska, Poznań, ul. Czerwonej Armii 

nr 29 m. 35,
9. Adela Duda, Gorzów Wlkp., ul. Dzierżyńskiego 41 

m. 2,
10. Anna Kurzawska, Gniezno, ul. Staszica lla m. 5.

Nagrody będą realizowane przez Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej w Łodzi.

Koszty przesyłki nagród w wybranych towarach 
ponosi Centrala Handlu Obuwiem w Łodzi. K7538
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im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. M-6 j

RADIO — PROGRAM 1: 8.05 Muzyka i aktualn.; 
8.30 Polska muzyka ludowa; 8.50 „Mały człowiek 
istota skomplikowana”; 9 Dla kl. III i IV ot.: „Mój 
dobry tatuś”; 9.20 Wiązanka mel. paryskich „Echa 
Paryża”; 10 „Wspomnienia o Feliksie Barasiewżczu” 
fragm. książki; 10.15 Koncert symf.; 11 Dla ki. VII 
„Lot z przygodami” rozmowa J. Przymanowskiego 
z T. Rejniakiem; 12.35 „Rolniczy kwadrans”; 13 Dla 
kl. IV „Pomoc spod obłoków”; 13.20 Muz. polska; 
14 „Książki, które na Was czekają”; 14.25 Co się 
Wam w tej audycji najbardziej podoba; 15.05 Z ży­
cia ZSRR; 15.25 Recital fortep. Cezarego Ower- 
kowicza M.: 15.45 Kurs jęz. franc.; 16.10 Non stop 
Studio „Rytm”; 16.35 „Gdzieś w gromadzie”: 17.05 
Koncert życzeń; 17.40 „Popioły” St. Żeromskiego; 
18.05 „Antena wynalazców”; 18.20 Koncert dnia; 
19.15 Nowości Programu III; 20.35 „Wicehrabia r re- 
połowiony” fragm, pow. Italo Calvino; 21.05 Muz. 
rozrywk.; 21.53 Muz. kameralna; 22.10 „Pan Ta­
deusz” II fragm. księgi X poematu A. Mickiewicza; 
22.30 Muz. tan.; 23.10 Muzyka M. Mussoreskiego.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06. 15, 18. 20. 23.
UWAGA: UKF 69. 76 MHz transmituje progr. I 

do 19.05 — progr. III od 19.05.
PROGRAM II: 8.15 Kurs ięz. franc.; 8.35 Felieton 

Red. Społ.; 8.45 Konc. Ork. Dętej Śląskiego Okręgu 
W’ojskowego; 9.05 Koncert dnia; 9.50 Public. m>- 
dzynar.; 10 Od melodii do melodii; 10.30 „Przewodnik 
po Zakopanem” montaż felietonów K. Makuszyń­
skiego; 11 Muzyka klasyczna; 11.40 Red. Ekunom.; 
12.10 „Z. nimi się liczą...”; 12.30 Utwory kompozy­
torów radzieckich; 12.45 „Z problemów współczes­
nej wiedzy”; 13 Utwory fortep. w wyk. duetu Ro­
berta i Gaby Casadesus; 13.20 „Nim się książka 
ukaże”; 14.35 Public, międzynar.; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Muz. baletowa; 15.30 Dla dzieci star­
szych pt.: „Uczymy się recytować”; 16.25 Muzj’ka; 
16.55 Aktualn. ekonom.; 18 Komentarz K. Łącznego; 
18.30 Znam tylko Wasze listy — dla młodzieży; 
18.45 Wlkp. aktualn. turyst.; 19.05 Muz. i aktualn.; 19-30 
Opow. Cz. Michniaka pt.: „Śmierć prezesa”; 19.45 
Mel. rozrywk.; 20 Opera w przekroju Prokofiew — 
„Wojna i pokój”; 21.40 Muzyka tan.; 22.30 „Mówią 
wieki...” — „Noce attyckie” — fragm. dzieła Aulu- 
sa Galliusa; 22.50 Magazyn Polskiej Federac’i Jaz­
zowej; 23.10 Muzyka taneczna; 0.01 Omówienie pro­
gramu I, II i lii na dzień następny; 0.15 Audycja 
„Polonia” z pr. IX.

WIADOMOŚCI; 5, 5.30, 6.30, 7.30. 8.30, 12.06, 16, 19, 
21, 23.50.

UWAGA: UKF 66, 62 MHz transmituje progr. n 
i program lokalny Poznania — godz. 17 muzyka 
operetkowa.

TELEWIZJA: 9.55 Język polski dla kl. V—VI 
„Przyjaźń” z cyklu — „O miejsce wśród ludzi”; 
11.55 Dla kl. XI „Propedeutyka filozofii” — „Lo­
gika — Hipotezy”; 16 TV Kurs Rolniczy „Orga­
nizacja produkcji pasz w gospodarstwie”; 17 Wia­
domości; 17.05 Dla dzieci „Obserwatorzy ptaków” — 
film z serii „Opowieści znak rzeki”; 17.20 Dla mło­
dych „Zrobimy to sami”; 17.35 Magazyn — „Nie 
tylko dla pań”; 18 Program muzyczny: 18.35 „Czwar­
ta zmiana”; 19.10 „Kwadrans zagadek” — teletur­
niej; 19.30 Dziennik i dobranoc; 20 TV Przegląd 
Kulturalny; 20.20 Teatr Kobra — „Noc na rozdro­
żu” widów, sensacyjno-kryminalnć Georga Si- 
menona. Wykonawcy: E. Krasnodębska; E. Wie­
czorkowska, T. Bartosik. St. Friedman. W. Kałuski, 
T. Pluciński, M. Voit, E. Wichura; ok. 21.35 Pod 
znakiem jakości — program II; 22 Dziennik; 22.20 
„Notatnik Festiwalowy”.

Telewizja zastrzega sobie prawo do zmian.



Teatr Lubuski 
w Poznaniu

W ciągu ostatnich kilku lat 
nieraz już, choć dosyć niere­
gularnie gościliśmy w Pozna­
niu zespół teatru z Zielonej 
Góry. Grał on tu m. in. „Na­
jazd” Leonowa, „Żywot Józe­
fa” Reja i „Kondukt” Drozdow 
skiego.

W sobotę 6 i w niedzielę 7 
bm. Lubuski Teatr im. L. 
Kruczkowskiego z Zielonej 
Góry ponownie wystąpi przed 
poznańską publicznością. Na 
scenie Teatru Nowego dane 
będzie przedstawienie współ­
czesnej sztuki polskiej pt. „Ktoś 
nowy” M. Domańskiego w re­
żyserii Stoka, dyrektora zielo­
nogórskiego teatru. W rolach 
głównych zobaczymy: J. Jan­
kowską i Z. Grudnia. Sceno­
grafię zaprojektowała W. Fik.

Teatr poznański zaprezento­
wał nam najnowszą pozycję 
(„Tango”) z dorobku dramato 
pisarskiego Sławomira Mroż­
ka. Zielonogórzanie zaś przed­
stawią nam „Policję”, pier­
wszą sztukę tego autora. Ów 
dramat reżyserował A. Maka­
rewicz, a oprawę plastyczną 
przygotowała E. Wojtasiewicz. 
Wykonawcami są: D. Ambroz. 
Z. Giżejewski, J. Jasiński, M. 
Piotrowski i A. Richter. Akcji 
towarzyszy muzyka organowa 
J S. Bacha, (na)

Filmowa loteryjka
Z okazji Dni Filmu Radziec­

kiego Kino Dobrych Filmów’ 
„MUZA” urządza filmową lo­
teryjkę. Na wybranych dwóch 
seansach w tym kinie odbę­
dzie się losowanie numerów 
miejsc na sali, przy czym na 
każdy seans przewiduje się po 
trzy szczęśliwe miejsca. Wła­
ściciele wylosowanych nume­
rów’ otrzymają po 10 biletów 
wstępu do wszystkich kin pań 
stwowych w’ Poznaniu.

A oto terminy wybranych 
seansów w Kinie Dobrych Fil­
mów MUZA: — 5 bm. godz 
17.30 (film „Jeden dzień szczę­
ścia”) 8. bm. godz. 10 (film 
„Muchtar na tropie”), (na)

Sesja MRN Lubonia 
na temat bezpieczeństwa
Coraz częściej na łamach prasy spotykamy się ze skar­

gami mieszkańców Lub onia na mnożące się przypad­
ki naruszania przepisów’ prawa. Dobrze więc się stało, że 
zagadnieniu bezpieczeństwa i porządku publicznego w tym 
mieście poświęcono kolejną sesję Miejskiej Rady Narodo-
wej.
Wzrost przestępczości na 

tym terenie potwierdzają ak­
tualne dane statystyczne. Od 
1 stycznia br. do chwili obec­
nej popełniono tutaj 71 prze­
stępstw’ (dla porównania: w 
całym roku 1964 popełniono 
ich 55). Najczęstsze przestęp­
stwa: na szkodę państwa — 
12. na szkodę osób prywat­
nych — 11, wypadki drogowe

12, występki chuligańskie 
— 7, złośliwe znęcanie się nad 
członkami rodziny — 6. Na­
gminne są ciągłe kradzieże: 
kwiatów, owoców, lisów'. Bój­
ki zdarzają się najczęściej w 
okolicach dworca kolejowego 
i gospody.

Przyczyny wzrostu prze­
stępczości w’ Luboniu oma­
wiano w ożywionej dyskusji. 
Wskazując na konieczność 
zwiększenia działalności pro­
filaktycznej wśród młodzieży, 
nie zapomniano o tym, że 
1”’ak miastu świetlic i innych 
placówek, w których młodzi

I^FORmJEMY
Z powodu remontu aż do od­

wołania wstrzymano przyjmowa- ■ 
rie wycieczek w Bibliotece Ra­
czyńskich.

Polskie Towarzystwo Archeolo­
giczne — zaprasza dzisiaj o godz. 
12 do sali przy ul. Mielżyńskiego 
27/29 na wykład prof. dr. T. Su- 
limirskiego z Uniwersytetu w Lon 
dynie pt. „Cha, tal htiyuk — naj­
starsze miasto”.

Spotkanie miłośników muzyki 
z solistą najbliższego koncertu 
symfonicznego — Wiktorem Mier- 
żanowem (ZSRR), odbędzie się 
dzisiaj o godz. 19 w Klubie MPiK, 
ul. Ratajczaka 39.

Zebranie członków Koła Numi­
zmatycznego Polskiego Tow. Ar­
cheologicznego z referatem prof. 
dr. K. Steckiego pt. „Kwartniki 
śląskie”, odbędzie się dzisiaj o go 
dżinie 16 w sali Collegium luri- 
dicum, ul. Czerwonej Armii 90. 
Posiadacze tych monet proszeni 
są o przyniesienie ich na zebra­
nie. Po zebraniu — aukcja numi­
zmatyczna. Goście 1 sympatycy 
mile widziani.

Trwałe pomniki społecznej pracy
Mieszkańcy WiMy wykonugą swe zobowiązania

\V październiku br. Dzielnicowa Komisja Koordynacyjna 
* ’ d/s Czynów Społecznych na Wildzie przedstawiła wy­

niki realizacji czynów za trzy kwartały br. W tym roku 
mieszkańcy Wildy postanowili wykonać prac społecznych 
o wartości 12 min. zł. Do końca września br. zrealizowano 
ich za około 9 min. zł. W tej kwocie nie mieści się jednak 
wartość prac wykonanych przez komitety blokowe. Podsu­
mowanie tych czynów nastąpi pod koniec grudnia br.
Wczoraj Komisja odbyła ko­

lejne posiedzenie. Tym razem 
jednak członkowie Komisji 
oraz dziennikarze przekonali 
się naocznie o postępie prac 
wykonywanych w czynach 
społecznych. Trudno tu wy­
mienić wszystkie obiekty. Ogra 
niczymy się zatem do najważ­
niejszych.

Koncert w 48 rocznicę 
Rewolucji Październikowej

W piątek 5 bm. o godz. 19.30 
i w niedzielę, 7 bm. o godz. 18, 
W’ auli U AM odbędzie się kon­
cert symfoniczny dla uczcze­
nia 48-rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej. Or­
kiestrą symfoniczną PF dyry­
gować będzie Zdzisław Szo­
stak. Jako solista wystąpi zna­
komity pianista radziecki Wik 
tor Mierżanow, który w 1945 
r zdobył I nagrodę (ex aequo 
ze Światosławem Richterem) 
w Wszechzwiązkowym Kon- 

■ kursie Pianistów. Artystę, któ­
ry z wielkim powodzeniem kon 
certow7ał na obu półkulach — 
w Poznaniu usłyszymy po raz 
pierwszy.

W programie Kabalewski — 
Uwertura do op. Colas Breu- 
gnon, Rachmaninow’ — III 
koncert fortepianowy d-moll 
(słuchacze będą mieli okazję 
porównania z wykonaniem te­
go koncertu przez angielskiego 

"pianistę Peter Katina), na za­
kończenie koncertu — usły­
szymy Rimskij-Korsakowa — 
suitę Szeherezada.

Słowo wiążące na koncercie 
w niedzielę W’ygłosi Wiesław' 
Kiser. (na) 

ludzie mogliby kulturalnie 
spędzać wolny czas. Placówki 
już istniejące nie mają facho­
wej pomocy w zakresie pracy 
kulturalno-oświatowej.

Niewątpliwie nie sprzyja 
poprawie omawianej sytuacji 
fakt, że luboński posterunek 
MO, liczy zbyt mało funkcjo­
nariuszy. Mało widoczne jest 
również ORMO, choć wyda­
wałoby się, że jego stan li­
czebny (ponad 60 osób), powi­
nien gwarantować miastu peł­
ne bezpieczeństwo. Wszystko 
to jednak za mało na prawie 
17-tysięczną miejscowość.

Stwierdzono też, że w akcję 
zwalczania przestępczości bar 
dziej musi się włączyć całe 
społeczeństwo Lubonia.

W podjętej na zakończenie 
sesji uchwale MRN najbar­
dziej konkretne i celowe wy­
dają się postulaty dotyczące: 
przemianowania posterunku 
MO w Luboniu na komisariat, 
lepszej niż dotąd współpracy 
MO (także Komendy Powia­
towej w Poznaniu) z władza­
mi miasta. Niewątpliwie bar­
dzo przydatnym w pracy mi­
licji byłby choć jeden wóz te­
renowy. (ad)

LISTOPAD 
4 

czwartek

Karola

Słońce: 6.52—16.19

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Pluskwa” (pre 

miera); NOWY — g. 17 „Niebie­
ski ptak”; OPERA — g. 19 „Ma­
dame Bntterfly”; OPERETKA — 
g. 19 „My fair lady”; MARCI­
NEK — g. 11 „Słowik”;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

„MUZA” — g. 10 i 12.30 ,(Wszyst­
ko zaczyna się od drogi” (radź., 
12 1.), g. 15 i 17.30 „Jeden dzień 
szczęścia” (radź., 16 1.), g. 20 — 
seans zamkn.; APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Był sobie 
dziad i baba” (radź., 12 1.); BAŁ­
TYK — g. 9.^), 14 i 18.30 „Popioły” 
(I i II s., poi., 16 1.); CZTERNA­

Do bardziej cennych inicja­
tyw mieszkańców Świerczewa 
należy bez wątpienia budowa 
chodników. Akcję tę zapocząt­
kowano w zeszłym roku. W 
tym roku kontynuowano te 
prace i dzięki temu wieloma 
ulicami można już przejść su­
chą nogą. Ogółem w tym roku 
wykonano chodników za 
1 800 000 zł. Wartość czynu spo 
lecznego wyniosła tu 40 proc. 
Po raz pierwszy też mieszkań­
cy Świerczewa przystąpili do 
budowy wodociągu. Woda do­
prowadzana jest do budynków 
położonych przy czterech uli­
cach. Koszt wynosi ponad 
; 00 000 zł. Mieszkańcy zreali­
zują prac wartości około 
400 000 zł. Pozostałą kwotę 
otrzymali od HCP (z funduszu 
zakładowego).

Również na Świerczewie 
(przy ul. Opolskiej) rozpoczęto 
w tym roku budowę ogródków 
działkowych. Do tej pory przy 
szli użytkownicy ogródków 
wykonali prac w czynie spo­
łecznym o wartości 90 000 zł. 
Na terenie zaś istniejących 
ogródków działkowych „Sene­
ka”, także przy ul. Opolskiej, 
a należących do pracowników 
ZNTK, wykonano społecznie 
piękny plac zabaw.

Na Dębcu przy Technikum 
Mechanicznym rosną mury 
sali gimnastycznej. Ten czyn 
zasługuje na szczególne pod­
kreślenie, gdyż na jego budo­
wę złożyły się społeczne pie­
niądze. Ofiarodawcami są: Ko 
mitet Rodzicielski przy Tech­
nikum Mechanicznym, HCP, 
Prezydium DRN Wilda oraz 
SFOŚ. Wiele prac przy budo­
wie wykonują sami uczniowie 
Technikum. Pomagaja im tak­
że koledzy ze Szkoły Rzemiosł 
Budowlanych nr 2 przy ul. 
Różanej. W tym roku wartość 
prac wyniesie ponad 120 000 
zł. Zakończenie budowy ma 
nastąpić w czerwcu przyszłego 
roku.

Z większych obiektów wy­
konanych społecznie na Dęb­
cu warto wymienić zieleniec 
i plac zabaw przy ul. Dębowej. 
Inicjatorem i wykonawcą tego 
czynu była Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa przy ZNTK. Przy 
tej samej ulicy powstał drugi 
zieleniec, wykonany przez Po­
znańskie Zakłady Okuć i In­
stalacji Budowlanych.

W Montrealu o koncercie chóru PF
Po pierwszym koncercie (17. X. br.) chóru Państwowej

Filharmonii w Poznaniu pod dyrekcją St. Stuligrosza 
w Montrealu, cała miejscowa prasa wyrażała się z najwyż­
szym uznaniem o polskich śpiewakach.

Oto niektóre opinie.
„The Montreal Star” pisze: „Chór brzmi ekspresyjnie, 

głosy chłopięce o rzadkiej piękności. Zespól odznacza się 
doskonałą dyscypliną. „The Gazette” dodaje: „Stefan Stuli­
grosz ukształtował zespół wrażliwy, reagujący niezwykle 
czule na jego wskazania. Nic nie zakłóciło przyjemności 
słuchania specjałów kombinacji złożonej z czystości i bogac­
twa brzmienia”.

Najbardziej cenne są jednak opinie jakie przekazał za 
pośrednictwem „La Presse” (gazety ukazującej się w języku 
francuskim) znany profesor uniwersytetu w Montrealu, szef 
działu muzycznego Radia CBC Canada — Jean Vallerand. 
„Chór poznański — jest zawodowym w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu: precyzja artykulacji, kontrola ceniowania 
jest fantastyczna, a repertuar najpiękniejszego gatunku”. 
J. Vallerand wyraził się również z uznaniem o polskiej 
nolifonii, pisząc, że dzieła Grzegorza Gorczyckiego, Miko­
łaja Zieleńskiego i Bartłomieja Pekiela wykazują „do ja­
kiego stopnia perfekcji doszła polifonia w Polsce w czasie 
swego rozkwitu we Włoszech i Francji”, (ad)

STKA — g. 10 i 12.30 „Susza” 
(brazyl., 12 1.), g. 15.30, 18 i 20.30 
„Przybycie tytanów” (włoski, 12 
1); GONG — g. 10 i 12 „Kolorowe 
melodie” (USA, 10 1.), g. 16, 18 
i 20 „Ape Regina” (włoski, 16 1.); 
GRUNWALD — g. 17 „Skazani na 
mecz” (radź., 12 1.): GWIAZDA — 
g. 10.30 i 13 „Utrapienie z kozłem” 
(radź., 9 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 
„Bariera ognia” (radź., 12 lat); 
HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Perła” 
(meksyk., 16 1.); KOSMOS — g. 17 
i 19.30 „Helena Trojańska” (USA, 
12 1.): MALTA — g. 16, 18 i 20 
„Pokój przychodzącemu na 
świat” (radź., 12 1.); MINIATUR­
KA — g. 15. 17.30 i 20 „Skąpani w 
ogniu” (poi., 12 1.); OLIMPIA — 
g. 10, 12.30, 14.30 i 17 „Zbrodnia 
doskonała” (franc.. 16 1.): OSIE­
DLE — g. 16, 18 i 20 „Siedem nia- 
niek” (radź., 14 1.); PANCERNIAK 
— g. 17.30 i 20 „Ballada huz/.rska” 
(radź., 12 1.); PAŁACOWE — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Czarny 
aksamit” (NRD, 16 1.); PRZY­

W tym roku posunęły się też 
prace przy budowie parku na 
Łęgach Dębińskich. Położono 
tu asfalt na -wielu alejkach i 
zniwelowano sporo terenów. 
Od 1 października br. nie wy­
dano na budowę parku ani 
złotówki. Wszystko wykony­
wane tu jest w czynie społecz­
nym. Wiele zakładów zrealizo 
wało już swoje tegoroczne zo­
bowiązania przy budowie par­
ku. Do nich m. in. należy Od­
dział II PKS, którego pracow­
nicy zadeklarowali 2050 go­
dzin, a przepracowali 200 go­
dzin więcej. Również załogi 
ZNTK, Spółdzielni Pracy 
„Zbieracz”, Zakładów Napraw 
czych Mechanizacji Rolnictwa 
oraz Oddziału „Ruch” na Wil­
dzie wykonały więcej, niż pier 
wotnie planowały, (an)

Odczyt o ONZ
Studenckie Stowarzyszenie Przy 

jaciół ONZ rozpoczyna dziewiąty 
rok swojej działalności. SSP ONZ 
stara się zainteresować środowis­
ko akademickie nie tylko sprawa 
mi ONZ, ale także innymi zagad­
nieniami polityki międzynarodo­
wej. Bieżący rok akademicki SSP 
ONZ zainauguruje w piątek (5 
bm.) o godz. 18 w klubie „Od no­
wa” (ul. Wielka 1) odczytem doc. 
dr. K. Skubiszewskiego pt. „ONZ 
po dwudziestu latach”. Wstęp 
wolny, (ad)

Podziękowanie 
komitetom blokowym
Na Wildzie odbędą się w li­

stopadzie i grudniu wybory 
nowych komitetów bloko­
wych. Prezydium DRN nie za­
pomniało jednak o przewodni­
czących komitetów z bieżącej 
kadencji. W czasie spotkania, 
jakie odbyło się ostatnio, se­
kretarz Prezydium DRN przy­
pomniał, iż właśnie komitety 
blokowe pomogły władzom w 
sprawnym przeprowadzeniu 
wielu ważnych akcji: uaktual­
nianiu spisu wyborców, samej 
kampanii wyborczej czy przy 
ustalaniu nowych opłat czyn­
szowych. Z bardzo pozytywną 
oceną spotkała się akcja opie­
ki nad młodzieżą prowadzona 
przez świetlice komitetów blo­
kowych.

Przewodniczącym komite­
tów Prezydium DRN ufundo­
wało skromne upominki, któ­
re wręczono w czasie spotka­
nia. (ad)

JAŹŃ — nieczynne; RIALTO — 
g. 9.45, 12 i 14.15 „Szczur Amery­
ki” (franc.-włoski, 16 1.), g. 16.30 
i 19 „Szeherezada” (franc.-hiszp.- 
włoski, 16 1.), g. 21.30 „Mandrin” 
(franc.-włoski); SCALA — g. 16, 
18 i 20 „Lecą żurawie” (radź., 16 
1); TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Ro­
mans z nieznajomym” (USA, 16 
1.); WARTA — g. 12.30—13.30 non 
stop — „Na szlakach Australii” 
(9 1.), g. 15, 17.30 i 20 „Słaba 
płeć” (franc., 18 1.); WCZASO­
WICZ (Puszczykowo) — godz. 17 
i 1945 „Dni powszednie i święta” 
(radź., 14 1.); WIEDZA — nieczyn­
ne: WILDA — g. 15, 17.30 i 20 
„Pokochajmy się” (USA, 16 lat); 
WRZOS (Luboń) — g. 17 i 19.15 
„Ostrożnie, babciu” (radź., 12 1.); 
WRZOS (Mosina) — g. 17 „Ludzie 
i bestie” (I s., radź., 16 1.), g. 19.15 
„Ludzie i bestie” (II s.); ZNICZ 
(Zabikowo) -J nieczynne; FOTO- 
FLASTTKÓN — g. 12—21 — „Na 
krańcach Azji południowej”.

Jesienne biegi przełajowe
na zakończenie sezonu

Jak corocznie, na zakończenie sezonu lekkoatletycznego’ 
organizowane są biegi przełajowe, w których 

uczestniczyć nie tylko uprawiający lekką atletykę, lecz tak­
że reprezentanci innych dyscyplin sportowych. Jesienne b’e" 
gi, po polach i leśnych drogach — to imprezy masowe. Nie­
stety w Wielkopolsce nie wszystkie powiaty je organizuj^- 
A przecież tegoroczna, piękna jesień daje ku temu najlepsze 
możliwości.

A więc jeszcze czas na zorgani­
zowanie popularnych przełajów, 
tam, gdzie o tym dotąd nie po­
myślano.

Powiat szamotulski, w którym

dalekopisem.
PORAŻKA DUKLI

Piłkarze praskiej Dukli prze­
grali w środę na własnym boisku 
z Honvedem Budapeszt 2:3 (1:3). 
Był to mecz z cyklu rozgrywek 
o Puchar Zdobywców Pucharów.

ZAPASY
Reprezentacja Polski w zapa­

sach stylu wolnego rozegrała w 
środę w Ałma Ata spotkanie z re­
prezentacją Kazachstanu. Mecz 
zakończył się porażką drużyny 
polskiej 1,5:6,5.

I LIGA PIŁKI RĘCZNEJ
W ramach rozgrywek o mistrzo 

stwo I ligi piłki ręcznej mężczyzn 
— zespół łódzkiej Anilany zwy­
ciężył w Krakowie tamtejszą dru 
zynę AZS — 24:18 (10:12).

RUMUNIA — POLSKA 2:1
Piłkarska, młodzieżowa repre­

zentacja Polski rozegrała w Bu­
kareszcie towarzyskie spotkanie 
z olimpijska reorezentacją Ru­
munii, Zwyciężyli Rumuni 2:1.

OZIMEK NAJLEPSZY
Jury zakończonych we wtorek 

mistrzostw świata w podnoszeniu 
ciężarów uznało reprezentanta 
Polski występującego w wadze 
półciężkiej Norberta Ozimka naj 
lepszym zawodnikiem teherań- 
skich mistrzostw.

rekordy Świata
W środę reprezentanci Związku 

Radzieckiego ustanowili w Tehe­
ranie dwa rekordy świata. W wa 
dze koguciej w podrzucie Wacho 
nin uzyska! 141 kg, a Kaliniczen- 
ko, w wadze lekko-ciężkiej osiąg 
nął w rwaniu 150 kg.
PIŁKARSKI PUCHAR EUROPY

W spotkaniu o Piłkarski Klubo­
wy Puchar Europy mistrz Danii 
Aarhus przegrał z Celtic Glas­
gow 0:1 (0:1). (za)

Ogólnopolski turniej 
szczypiornistek

DKKFiT Poznań — Grunwald 
organizuje 6 i 7 bm. w sali przy 
ul. Marcelińskiej I Ogólnopolski 
Turniej Piłki Ręcznej dla Junio­
rek o „Złotą Paterę Koziołków”.

Udział wezmą zespoły MKS 
Warszawa — Mokotów, MKS Byd 
goszcz, MKS Chrzanów (aktualny 
mistrz Polski), MKS Szczecin, 
Sparta Gniezno i MKS Poznań.

Początek zarodów w sobotę o 
godz. 11. Wstęp na salę bezpłatny.

(x)

Niedzielne atrakcje 
dla zmotoryzowanych 
Automobilklub Wielkopolski or 

ganizuje 7 bm. jesienną pogoń za 
lisem, która jest niejako zamknię 
ciem tegorocznego sezonu sporto 
wego i turystycznego. Trasa pogo 
ni wynosi około 60 kilometrów. 
Zbiórka wszystkich uczestników 
o godz. 10 w lokalu klubowym 
przy ul. Mielżyńskiego 16. W go­
dzinach popołudniowych odbę­
dzie się tradycyjny bigos.

Tego samego dnia Zarząd Okrę 
ęu Polskiego Związku Motorowe­
go organizuje popularną imprezę 
motorową na zakończenie sezo­
nu. W imprezie udział mogą 
wziąć wszyscy posiadacze pojaz­
dów jednośladowych, do motoro­
werów włącznie. Zbiórka uczest­
ników o godz. 9.30 przed sekreta 
riatem Motoklubu Unia przy ul. 
Grobla 30. Zgłoszenia przyjmowa 
ne będą również na miejscu, (b)

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń­

skiego 27/29) — g. 9—15.
BRONI (St. Rynek) — g. 10—15.
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — g. 9—15.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g/ 9—15.

MILITARIUM (Cytadela) — g. 
12—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zameuc ^rzemysława) 7— g. 10—15. 

WYSTAWY
PAŁAC, KULTURY— „Podbój 

Kosmosu, w literaturze” — godz. 
10—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Ojczyzna i Ludowe Wojsko Pol­
skie w malarstwie dziecka” — g. 
10—20.

lekka atletyka cieszy się dużą P 
pularnością, organizuje biegi je­
sienne 7 bm. ze startem i mc 
na miejscowym stadionie. Odbę­
dą się biegi na następujących cy 
stansach: dziewczynki roczmK
1952—51, — 300 m; chłopcy U952 
51) — 500 m; młodziczki (1950'—1949) 
— 500 m; młodzicy (1950 i 1949) 
I 000 m; juniorki i seniorki U94 
— starsze) — 500 m; juniorzy (194_ 
—46) — 1 500 m; seniorzy (1945 1 
starsi) — 2 000 m.

Zgłoszenia przyjmuje PKKFiT 
w Szamotułach (x)

Podobną imprezę urządza w 
najbliższą niedzielę Powiatowy 
Ośrodek Wychowania Fizycznego 
w Ostrowie wspólnie z redakcją 
miesięcznika „Południowa Wiel­
kopolska”.

Program przewiduje następują­
ce biegi: 300 m dla dziewcząt i 
chłopców rocznik 1951 (i młodsze), 
500 m dziewczynki (r. 1949—5°) 
oraz na 800 m dla chłopców tych 
samych roczników; 700 m dla 
dziewcząt (r. 1947—48) i chłopców 
1 500 m tej samej grupy wiekowej 
oraz 1 500 dla starszych w wieku 
od 40 lat.

Główny bieg rozgrywany będzie 
na dystansie 3000 m dla mężczyzn, 
którzy ukończyli 17 lat.

Udział w biegach mogą wziąć 
również niezrzeszeni. (R. J.)

Międzynarodowe 
mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowym

W Krakowie rozpoczęły się mię 
dzynarodowe mistrzostwa Polski 
w tenisie stołowym.

Do drużynowych mistrzostw ko 
biet stanęło 10 zespołów, w tym 
4 drużyny polskie. Awans do 
ćwierćfinałów wywalczyły: An­
glia (wygrała 3:1 z Polską II) 
CSRS pokonała Polskę III, Jugo­
sławia wygrała z Polską I 3:0 o- 
raz Weery wygrały z Polską (mło 
dzieżową) 3:0.

W grze mieszanej awans do 
ćwierćfinałów wywalczyły pary: 
Anglicy Barnes i Bell (pokonali 
oarę polska Betman — Lisowska 
3:1), reprezentanci CSRS Stiepa- 
nek — Karlikova i Kudmas — Mi 
kocziova, reprezentanci Węgier 
Harangi — Woerecs. Kusiński — 
Calińska. (wygrali z para buł­
garska Kostevnejto — Najkowa 
3:1). Anglicy Neal — Bell. <no 
dramatycznym poiedvnku wygra­
li z nara węgiersko-polska Kocis 
— Alida Lasota 3:2). reprezentan­
ci NRD Lenke — Legler i repre­
zentanci w—ier Pignitzky — Lu- 
kaes. (PAP)

Ligowcy wracają 
na piłkarskie boiska
Po czarnym dniu naszych pił­

karzy, jakim był 1 listopad w 
Rzymie, nasze zainteresowania 
skierujemy na piłkarskie ostatki 
w I i II lidze.

W przedostatniej kolejce roz­
grywek o mistrzostwo I ligi od­
będą się następujące mecze: 
Śląsk — Wisła, Stal — ŁKS, 
Gwardia — Górnik, Polonia — 
Szombierki, GKS — Legia, Zagłę 
bie — Zawisza i Odra — Ruch.

Poznański Lech ma jeszcze do 
rozegrania trzy mecze. Najbliż­
szym jego przeciwnikiem w Poz­
naniu będzie jedenastka wałbrzy 
skiego Górnika. Zespół ten zajmu 
je piąte miejsce w tabeli, będzie 
więc trudnym przeciwnikiem dla 
dębieckich piłkarzy, zajmujących 
z 9 punktami czternaste miejsce 
w tabeli.

W pozostałych meczach zmierzą 
się: Cracoyia — Motor, Stal — 
Hutnik, Lechia — Raków, Start — 
Górnik Kochłowice, Pogoń — vic- 
toria, MZKS Gdynia — Unia, Gór 
nik Thorez — Garbarnia. (x)

WOIT (Stary Rynek 10) — „O- 
biektywem przez Związek Radziec 
ki — fotogramy Z. Zielonackiego 
— g. 9—17.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

— chirurgia, interna, okulistyka 
(ul. Walki Młodych nr 7, telefon 
nr 511-11).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulicz­
ne i w miejscach publ., telef. 99; 
nagłe zachorowania w domu — 
telefon nr 544-44 i nr 544-45.

WOJEW. STACJA PR — (ul. 
Kościuszki nr 103). telefon 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC 
NY: Główna 53 i Starołecka 79.

LEKARZ WETERYNARII - 
Miejska Lecznica dla Zwierząt — 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 635-31 — 
godz. 8—21 (w nocy — nagłe wy­
padki).


